WYDANIE: 
AB 


JOHN SIMO: 
angielski min. spraw zagr. 
zapowiedział wniesienii 
sprawy _prześladow: 
mniejszości narodowych 
w Niemczech — do Ligi 
Narodów. 


ROK XI. 


ILUSTROWANY 


ŚRODA, 5-go KWIETNIA 1933 ROKU. 


CENA 10 GROSZY. 


MARGOT SKODA 
węgierka, zrobiła karierę 
filmowa, dzięki łudzącemu 
podobieństwu do ` Henny. 
Porten. 
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Proces Gorgonowej odroczony 


do wtorku dnia ii kwieśinia z powodu choro- 
by sedziego przysięśleśo Perausa 


Kraków, 3 kwietnia. 
Wczorajszy dzień przewodu sądowe- 
go przyniósł niespodziankę, która spra- 
wiła, że absorbujący całą Polskę sen- 
sacyjny proces Rity Gorgon 
przeciągnie się aż do połowy kwietnia, 


Rano przed rozpoczęciem rozprawy | 


do przewodniczącego trybunału, wice- 
prezesa d-ra Jendla nadszedł list od sę- 
dziego przysięgłego Perausa z zawia- 
domieniem, że iest chory 1 nie może 
brać udziału w rozprawie. Wieść ta 
wywołała konsternację, gdyż nieobec- 
ność jednego bodaj członka ławy przy- 
sięgłych uniemożliwią prowadzenie 
rozprawy. 

Do kompletu sędziowskiego wyloso- 
wuje się ustawowo 13 osób, z których 
12 pełni funkcie sędziów przysięgłych 
w danej sprawie, a dwuch jest zastęp” 
ców, by móc w każdej chwili zastąpić 
jednego z sędziów. 


W obecnej rozprawie na samym po- 
czątku, a mianowicie w czasie odczyty- 
wania aktu oskarżenia, zasłabł sędzia 
May, zaś na jego miejsce wszedł sędzia 
przysięgły Krowieki. W toku rozprawy 
zachorował sędzia Palczewski, zaś je- 
go miejsce zajął p. Karwat. W ten spo- 
sób ława przysięgłych skłądała się już 
tylko z dwunastu osób. Nieobecnoś 
któregokolwiek z członków uniemożli- 
wia obrady. 

Przy tej okazji dodać również na- 
leży, że przerwa w rozprawie nie może 
trwać według ustawy dłużej niż 2 ty- 
godnie, gdyż w tym wypadku kończy 
się kadencja sędziów przysięgłych i 
zaszłaby konieczność rozprawy od po* 


czątku, jak gdyby się nic dotychczas wej 


odbywało. 

„ W tej sytuacji z największem napłę- 
ciem oczekiwano wieści o stanie zdro- 
wia sędziego przysięgłego Perausa, do 
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przyniesie rewelacyj- 
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O godz. 10-ej rozległ się dzwonek i 
otworzył 
na sale 


gował natychmiast lekarzą sądowego: 
d-r Ciećkietvieza, 


przewodniczący 
Pa wprowadzeniu 


rozprawę. 


którego przewodniczący dr, Jendl sea | 
oskarżonej 


Stół z dowodaini rzeczowemi na sali sądowej. 


przewodniczący polecił wezwać d-ra 
Ciećkiewicza. Lekarz sądowy zaopinio- 
wał, że sędzia przvsięgły Peraus jest 
|chory na grypę i nie będzie mógł wziąć 
| udziału w rozprawie przez 5 dni. Wobec 
powyższego przewodniczący dr. Jendli 
komunikuje, że w piątek odbędzie się w 
| Warszawie zjazd ogólno-polski sędziów 
li prokuratorów. na którym musi być 
obecny z urzędu ! dlatego, biorąc pod 
uwagę te dwie okoliczności, Odracza 
rozprawę do poniedziałku, dn. 10 b. m. 

W tem miejscu prosi o głos mec. 
Eitinger, który w imieniu obrony skła- 
da prośbę o przesunięcie terminu wzno- 
wienia rozprawy z poniedziału na wto: 
rek, gdyż zarówno om. lak i dr, Axer 
mają w poniedziałek na wokandzie inne 
sprawy: 

Trybunał przychylił się do tei proś- 
by i odroczył rozprawę 
do wtorku, dn. 11 b, me, do godz. 9 rano. 

Będzie to już niewątpliwie ostatni 
tydzień procesu gdyż w końcu przy” 
szłego tygodnia rozpoczynają się świę- 
ta Wielkanocne i trybunał starać się bę- 
dzie zakończyć proces przed świętami. 


„Wierzę w jej niewinność!.." 


Rozmowa „Expressu“ z obrońcą Gorgonowej dr. Axerem 


den z adwokatów nie chciał się podjąć 
iei obrony, adw. dr. Axer, nie zważając 
na nieprzyjemności, których z tego po- 
wodu doznał, podiął się obrony i jedyny 
i stawał przed trybunałem lwowskim. On 
iteż był współautorem skargi kasacyj- 
i nej i obecnie w dalszym ciągu prowadzi 
obronę. 


W rozmowie z nami adw. dr. Axer 
oświadczył, że osobiście wierzy w nie- 
winność swej klientki. Gdyby było prze 
ciwnie, już dawno zaniechałby obrony, 
która naraziła go na poważne koszty i 
straty, oraz na zaniedbanie kancelarii. 
Jeżeli prowadzi tę sprawę do końca, to 
dlatego, że chce, by, jak się wyrazić, 
„zatryumiowała prawda”. 


— Nie chcę wypowiadać przedwcześ 
nie, — mówił adw. dr. Axer, co sądzę o 
dotychczasowym przebiegu rozprawy. 
e tylko zwrócić uwagę na jeden, 
jp charakterystyczny szczegół, do 
tyczący samej oskarżonej. Punktem wyj 
ścia, który zaprowadził Gorgonową na 
ławę oskarżonych, był motyw, że nikt 
inny, tylko ona miała interes w zgładze 
niu Lusi i że dzień 1 stycznia 1932 roku 
miał być dla niej dniem przełomowym, 
gdyż tego dnia Zaremba miał się wy- 
prowadzić z Brzuchowic i zamieszkać 
oddzielnie wraz z Lusią i Stasiem we 
Lwowie. 


DR. AXER. 


Kraków, 3 kwietnia. 

Po przerwaniu rozprawy odbyliśmy 
interesującą rozmowę z adw. dr. Axe- 
rem. 

Podkreślić * należy, że rola adw. dr. 
Axera w tym procesie jest wyjątkowa, 
albowiem w tym momencie, kiedy cała 
opinia lwowska była w swoim czasie na 


Bukareszt, 3 kwietnia. tabu podczas wielkiej woiny Pre- 
Sobotnie posiedzenie senatu przecią- | san, który protestując przeciwko zarzu- 
gnęło się do późnej noc tom stawianym armji żądał natychmia- 
Omawiano sprawę zamówień wojsko- stowego Wwszcz dochodzenia celem 
wych dokonanych w zakładach Skody. | utrzymania należnego jej prestiżu. 
W końcu posiedzenia zabrał głos b 


stawiona przeciwko Gorgonowej i c] 


Otóż ten motyw nie jest dla mnie 
przekonywuiący. Zaremba ochłódł już do 
Gorgonowej, miał jei dość, zaczął zada- 
wać się z innemi kobietami, co stwłer* 
dzili świadkowie. Gdyby więc Lusi nie 
było, Zaremba dla Gorgonowej i tak 
przestałby istnieć. Odszedłby od niej i 
dlatego ten motyw uważam za pozba- 
wiony podstaw. Jest to zresztą moje 
subjektywne przekonanie. A co do in- 
nych rzeczy — nie chcę się wypowia- 
dać. Prawo sądzenia mają tylko sędzio 
wie przysięgli i oni orzekną, jak się za- 
patrują na wszystkie okoliczności spra- 
wy. 

y (Dalszy ciąg na str. 3-iej). ` 
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na procesie Gorgonowej nadesłany przez 
jakiegoś dowcipnisia ze Lwowa. 


EXPRESS KRAK 
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Z teafru im. Słowackiego 
„Bziczek* — Cantiniego 


Bezpretensjonalna farsa G. Canti- 
ni'ego „Bziczek*, przypominająca w po“ 
myśle „Ziółko? R. Coolusa, raz jeszcze 
stwierdza znaną prawdę, jako niemasz 
farsy nad francuską. „Bziczek* zawie- 
ra sporo miłych scen, akt drugi jest 
zwarty t zaciekawiający, całość jednak 
farsy plącze się w przydługich rozmo- 
wach wywoływując niekiedy znużenie. 
Niema w „Bziczku* francuskiej lekkości 
i niefrasobliwego przerzucania się z te- 
matu na temat. Wsubtelnym przekła- 
dzie Z, Jachnimeckiej i czujnej reżyserji 
W. Nowakowskiego  „Bziczek* mimo 
zaznaczone wyżej braki, wykazał swe 
walory sceniczne. 

Wykonanie italskiej farsy stało na 
wcale wysokim poziomie. W roli tytu- 
lowej ujawniła p. Kostecka wiele prze- 
myślenia, rozmachu i wdzięku. Obok po- 
staci Haźbiety w „Pomście* i Albiny, 
w „Dramacie Kaliny* godnie staje trze- 
cia kreacja artystki, jako Ilda - bziczek. 
Sympatycznym, pełnym temperamentu 
partnerem p. Kosteckiej okazał się p. 
Hierowski. Bardzo dobrym przedstawi 
cielem komizmu był p. Burnatowicz, we 
figurze życiowego niedołęgi Albi PP. 
Wernicz i Granowska, jak zwykle, wy- 
wiązały się pomyślnie z powierzonych 
im ról. Niezastąpiony, w rolach starszych 
dżentelmenów jest p. Wroński. Dowcip- 
fią charakteryzacię zwrócił na siebie u- 
wagę p. Woźnik: w epizodzie Chińczy” 
ka. Scena zbiorowa w drugim akcie po- 
prowadzona b. umiejętnie. W.G. ! 


Nowa ustawa 
o wstrzymaniu eksmisji sądowych 


Ustawa wstrzymująca eksmisje są- 
dowe bezrobotnych lokatorów na czas 
od l-go kwietnia 1933 r. do 31 paź 
dziernika 1933 r zajmujących miesz- 
kania w starych domach 1-o i dwu 1z- 
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= 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Expres Ilustrowany”, Kraków, 


! Szeroko komentowane w kołach lekarskich Krakowa 


bowe ogłoszoną została już w Dzien: 
Praw Państw. dnia 31 marca 1933 r., 
Nr. 22, poz. 174. 

Wobec czego lokatorzy: zagrożeni 
eksmisją sądową winni we własnym 
swym interesie niezwłocznie wnosić do 
sądu prośby o wstrzymanie na powy- 
żej określony czas eksmisji z miesz- 
kań powyżej opisanych. 

Wszelkich prawnych porad i infor- 
macji w tych sprawach udziela biuro 
Związku Lokatorów Plac Matejki L. 3 
swym członkom bezpłatnie. 


ETEEETLELLELLEL 


Syon, XL Km. 114, 400. 422/33, 
KOMORNIK sądu grodzkiego w Krakowie, re- 
wiru XI, zamieszkały w Krakowte przy ul, Św. 
Jana L. 13; podaje do wiadomości publicznej: 
1) że w dniu 6 kwietnia 1933 r. o godz, 11 przed 
południem przy ul Józefitów L, 10 odbędzie się 
łcyłacja ruchomości, składzjących się z urzą- 
dzenia domowego i obrazów. 
Sygn. 241, 408, 501/33. 
2) w dniu 10 kwietnia 1933 r. o godz. 10 przed 
południem w Brzeziu koło Krakowa odbędzie 
się licytacja inwentarza żywego i martwego 
oraz urządzenia domowego, składającego się z 
sypialni, jadalni i salonu, Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży 
KOMORNIK, 


w czasie wyżej wymienionym, 


Główne wygrane 
wczorajszego dnia ciągnienia 


15000 zł. na n-ry: 78767 147313. 

10,000 zł. na n-ry: 50073 127361. 

5,000 zł. na n-ry: 21667 44783 
115326 116862. 

2.000 zł. na n-ry: 5923 11395 27330 
31888-+ 43573 56835 57668 67490 
79941 94851 129053 133209. 

1.000 zł. na n-ry: 537 1525 8095-- 


8951+ 14558 19048 24643 24921 32929 
39461 43140 69059 77579 81913 89192 
90148 93527 109191 109199 117239 
'-=c7óT 141488 144099 144464 

z! 012 147237-F 


MAŁOPOLSKI 


oú p rano — ; w potud, £ oa 4—7 wieczorem, 
od 9 rano — | w potid. i od 4—7 wieczorem 


KONTO P.K.O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Zablfy w czasie BÓJKI 
na tle porachunków osobistych 


W  Trzebienicach pod Krakowem 
wybuchła na tle porachunków osobi- 
stych bójka między 20-letnim Franc'sz- 
kiem Kowalskim i jego kolegą o nie- 
ustałonem narazie nęzwisku. W czasie 
bójki Kowalski został tak silnie uderzo- 
ny w głowę, że wkrótce potem zmarł. 


Sensacyjne orzeczenia prot. Dadleza Í dr. Piro 


m procesie S$orgonomej 


W kołach lekarskich Krakowa ko-|dzi gdzie zajmuje stanowisko lekarza 
mentują bardzo szeroko sensacyjne 0-| zakładu ubezpieczeń pracowników u- 


rzeczenia rzeczoznawców, prof. dr. | umysłowych. RAE, A ` 

Dadleza i dra Piro, W związku z tem| Drugi biegły, proi: dr. Józet Dadlez, IDR RZO A do zakładu medy- 
dowiadujemy się garści ciekawych {były asystent prof. chemi! lekarskiej, Sa. są bó któ ben Oy 
szczegółów, dotyczących obu biegłych. | słynnego dra Parnasa, jest wybitnym A- ZEON, ry. zbiegł, warožono 


poszukiwania, 


Strzelanina na wsi 


Dwie osoby ranne 
Wieś Kujawni była onegdaj widow- 
nią krwawej awantury. Oto kilku pod- 
ochoconych alkoholem  parobczaków 
spowodowało bójkę, w czasie której 
doszło do strzelaniny: Jęden z nabojów 
ugodził w lędźwie 24-letniego Steiana 
Czarnego: 
W stanie oper oE Z ine 
. Wła-j z'Ono go do szpitala św. Łazarza w Kra 
ks > kowie. gdzie wkrótce zmarł. Prawdo- 
podobnie ofiarą tej samei strzelaniny 
padła 7-letnia Irena Stępień, zamieszka- 
ła w sąsiedniej wsi, którą również prze- 
wieziono do szpitala. Dziewczynka od- 
niosła wprawdzie lekką ranę, jest jed- 
nak tak przerażona, że nie można wy- 
dobyć z niej zeznania. 


„Notoryczny złodziej 
skazany na 


16 miesięcy więzienia 


W tutejszym sądzie okręgowym od- 
była się rozprawa przeciwko notorycz- 
nemu złodziejowi ze Lwowa Mendfowi 


Dr, Karoł Piro, w czasie» gdy zamor- | rzeczoznawcą w tej dziedzinie. 
dowano Ś. p. Lusię Zarembiankę i prze- W 1930 r. habilitował się on w tok= 
prowadzono sekcję zwłok, był asysten- | sykologji i chemji toksykologicznej i 
ten prof. Sieradzkiego we Lwowie !!'ogłosił szereg poważnych i ciekawych 
rzeczoznawcą sądowym. prac w tej dziedzinie. Obecnie proj, dr. 

Obecnie dr. Piro nie jest już zawo-| Dadiez wykłada na uniwersytecie Jana 
dowym rzeczoznawcą i mieszka w Ło- Kazimierza we Lwowie. 


Tragiczny epilog zabawy weselnej 


Uczestnicy krwawej bójki skazani po roku więzienia 


W dniu 25 października r. u. odby- | Franciszek Kurowski, 
wała się we wsi Łyczanka pod Krako-jtrzyk, Jan Roga, Alojzy 
wem w domu Jana Dzidy zabawa we-|dvsław Matusik, Jan Stankiewie: 
selna: na której obecna była całą mło- | Ziemba, Jan Chelbda, Stanisław Dziura 
dzież tejże wsi. t Józef Windawski, oskarżeni o zabój- 

Wieczorem przybyła młodzież sa-|stwo względnie o udział w bójce 
siedniej wsi Byszyce. Pomiędzy ù Ponieważ przewód sądowy nie zdo- 
nymi i przybyłymi wywiązała się oói-|ła] ustalić, kto zadał denatowi nicbcz- 
ka, przyczem młodzież miejscowa Wy-|pieczny cios w głowę: sąd wydał wy- 
perła przybyszów do pobliskiego gaju, |rok, zasądzający wszystkich oskarżo- 
gdzie wywiązała się walka na siektery. |nych za udział w bójce na 1 rok wię- 
W czasie walki niejaki Jan Kapusta o-|zienia, z wyjątkiem Dziury. którego 
trzymał dwie rany w głowę, wskutek | mniewinniono. t 
których wkrótce zmarł. Oskarżał prok. dr. Garbaczyński, | 

Jczoraj przed krakowskim sądem | bronili adw. dr. Krengiel i dr. Leopold 
okręgowym karnym stanęli wieśniacy | Bader. 


Sodróż balja do Austiraf(ji Sm 
Brunengraberowi, vel Spieglerowi, os- 


z odbędzie SIĘ W połowie czerwca karżonemu o szereg kradzieży, dokona- 


Jak podawaliśmy przed kilku tygod- 2.45 cm, wysokości 75 cm. i zaopatrzo-|nych w ciągu krótkiego czasu. 
niami, zeszłoroczni „Baljarze” t. j. ar-|na będzie w żagiel i wiosła i pomieści Sąd w osobie so.  Traczewskiegó 
tyści krakowscy, którzy balją wyprawili | załogę 6 osób. skazał  Brunengrabera na 16 miesięcy 
się Wisłą z Krakowa do Gdyni, mają za Z pomocą baljarzom przyszły firmy: | więzienia. 


miar podjąć w tym roku wycieczkę ło-| WP. Weingriina, ul. Grzegórzecka 51, 
dzią do Australii. firma p. Kanarka i firma P. Korngolda, Pożar samochodu 
sanitarnego 


Jak nas informuje „admirał” balja- | które ofiarowały darmo na ten cel ma- 
rzy p. Beroński, na apel „Expressu“, aby |terjał drzewny. Dzięki „Expressowi” bę 
doponios Riri: do ETOWE żę ge pdo dobile zrealizowana śmia 
zi, która ma ich zawieźć do Australji, |ła myśl wyprawy „baljarzy” do Australji 
przystąpiono już do jej budowy w war-;O terminie wyjazdu z Krakowa, który Szofer poparzony: 
statach Akademickiego Zw. Wiośl. prawdopodobnie odbędzie się w połowie, , W garażu zakładu miejskiej sanitar- 
Łódź będzie zbudowana według facho | czerwca r. b. doniesiemy. ki w Białym Przytuiku wybuchł pożar 
wych planów: długości 10 m., szerokości przyczem zapaliła się benzyna w Samo- 
chodzie, który przyjechał z chorymi, Po- 
żar wkrótce zlokalizowano, Szofer zo- 
stał lekko poparzony. Straty wynoszą 
2000 zł. 


Jak pracowała sekcja świeflicowa 
Koń ciężko poturbo- 


komitetu pomocy bezrobotnym 
W czasie minionego okresu z'mowe-|więc w czasie zimowvch miesięcy bez- 
ga czynnych było 5 świetlic, a miano: [ieten mieli przytułek. posilek TA wał chłopca 
wicie; przy ul. Wiślnej L; 8 na Dębni-irywkę umysłową oraz sposobność do], Straszny wypadek zdarzył się w Ba- 
kach, Grzegósz! Podgórzu ` ra|uzupełnienia swego wykształcenia, [linie koło Trzebini. 14-letni Frane'szsk 
Warszawskie. ciągu tych 3 mie-|swojej sprawności życiowej i podnie-|S'ara zbliżył się do złośliwego konia, 
sięcy odwiedziła świetlice okolo 30.6+.0| sienia zdolności zarobkowej: który kopnał go w głowę, wskutek 
bezrobotnych. ? Ogólny zarząd świetlic pozostał pod | Czego odniósł on załamanie kości czasz“ 
„ Tyle też ma*ej więcej wydano pud- | zarzdem specjalnej sekcji z wicewoje- 
wieczorków, a mianowicie 32,063. --| wodą D-rem Billekiem. insp. D-rem W stanie bardzo ciężkim przewie- 
Utrzymanie tych świetlic kosztowało | Czarnieckim, posłem D-rem Dyboskim |ziono chłopca do szpitala Św. « azarza 
i prof. Zarębą: na czele. w Krakowie. 
| oi EE A T „2 E T, = 


ogółem w gotówce i naturaliach 
5.648.48 zl, przyczem zauważyć nale- 
REPERTUAR TEATRÓW. Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 
Teatr Miejski im, J, Słowackiego — 6 godz. |, Ve wtorek wieczorem, po cenach zniłonych 


Stanisław Pie- 


ży, że sekcja postarała się o bezpłatne SA 
używanie 6-ciu lokali na świetlice: czę- 
ściowo światła, umeblowania i oczywi- 
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Czy to była krew Gorgonowej? 


Poważne różnice pomiędzy ekspertyzami lwowską i warszawską 
Czy rozprawa krakowska zacisneła mocniej wokół 
Gorgonowej obręcz poszlak? 


Kraków, 3 kwietnia. 
Przerwa w procesie w momencie 
tak wielkiego napięcia dostarczyła wie- 
le emocji. Należy sobie bowiem uprzy- 
tominić, jak rewelacyjne były zeznania 


biegłych lekarzy lwowskich, które, acz-, 


kolwiek składane z łatwo zrozumiałą 
ostrożnością © powściągliwością, pod- 
ważyły szereg uznanych już taktów. 

Prof. dr. Dadlez i dr, Piro wyrazili 
wątpliwości czy dżagan był narzę- 
dziem mordu, i stwierdzili, że takich ran. 
tąkiem narzędziem zasadniczo się nie 
zadaje. Teraz zrodziło się nowe pytanie, 
wyłania się nawa zagadka: 

leżell nie dżagan, to co? Co było 
narzędziem mordu? Gdzie się to narzę- 
dzie podziało 


Slady krwi 


Jak już zaznaczyliśmy, krążą upro- 
czywe pogłoski, że krakowski ekspert, 
prof. dr. Oibrycht wyda opinię: odmien- 
ną od opinii ekspertów lwowskich -i 
warszawskich, — jeżeli chodzi o ślady 
krwi. n 

By Czytelnicy nasi mogli dokładnie 
zrozumieć, na czem będzie polegała 
różnica i jaka jest różnica pomiędzy 
ekspertyzą lwowską a warszawską, za- 
czerpniemy z aktów procesu lwowskie. 
go orzeczenia odnośnie śladów krwi. 
Biegli kwowscy orzeki! mianowicie, że 
na podszewce futra Gowgonowej znaj 
dują się ślady krwi zamordowanej Lusi, 
twierdząc jednocześnie, iż jest prawdo- 
podobne, że ślady krwi na chusteczce. 
zqalezionej w piwnicy, pochodzą z men- 
struacji, czego jednak dokładnie stwier 
dzić nie zdołano- 

W klamkach, na których znaleziono 
również ślady krwi, stwierdzono, że 
była to krew Gorgonowej, pochodząca 
ze skaleczonej ręki, 
naczyć przytem należy, że bie- 
gły Westialewicz w toku rozprawy 
lwowskiej zaznaczył, że nie upiera się 
przy swych twierdzeniach, gdyż nie 
miał odpowiednich instrumentów: które 
umożliwiłyby mu bardziej dokładne 
zbadanie tych śladów. Wobec tego sąd 
lwowski zwrócił się*do ekspertów war- 
szawskich których orzeczenia były na- 
stępijące: 

Badania za pomocą najnowszej me- 
tody, stosowanej do wykrycia śladów 
krwi zamordowanej na podszewce fu- 
tra, mie wykazały tej krwi; podobnie 
wycią 


ag krwawego śladu na murze nie 
wykazał krwi zamordowanej. 
Następną poszlaką jest znaleziony 
na miejscu zbrodni kał ludzki, Niestety 
o tej sprawie nic mówić nam nie wolno, 
była Ona bOwiem rozpatrywana przy 
drzwiach zamkniętych I co na jej temat 
mówiono, pozostanie w aktach sprawy, 
niedostępnych dla nikogo- 


Koszula Gorgonowei 


Wyłania się więc zkolei sprawa kO- 
szuli, Trudno bowiem przypuścić, by w 
warunkach, w jakich zabita została Lu- 
sia Zarembianka. Gorgonowa nie zosta- 
ła powalana krwią oilary, Jeżeli gru- 
chotała czaszkę twardem narzędziem to 
powinna była być dosłownie skąpana 
krwią Lusi, Ponieważ pasierb dr. Csali, 
Zdzisław Czaykowski, zwrócił na to 
uwagę. że widział Gorgonową w sele- 
fvnowej koszuli, a później w koszuli 
biafei. to poszlaka ta była bardzo ob- 
ciążaj 
bowiem o tem, że seledynowa koszula 
była zbroczona krwią i że Gorgonowa 
znalazła czas: aby zmienić ją na koszu- 
le czysta: biała: Całą trudność polega 
CEREA OWN TUSZE REWSCZGAOROREA DOE 


Przy dolegliwościach żołądkowo-kiszkowych, 
braku apetytu, atonji kiszek, wzdęc! zgadze, 
i „, ogólnem podrażnieniu, bólach gło- 


jaca dla Gorgonowej, świadczyła į 


jednak na tem, że tej koszuli sełedyn0- 
weł nie znaleziono. 


nawet niebezpieczny, ale były również 
wypadki, kiedy nie zareagował zupełnie 


Śledztwo powiedziało, że Gorgono- |na obecność obcych. Oto stwierdzono, 


wa koszulę spaliła. Utwierdzono się w 
tem przekonaniu jeszcze z tego powo- 


że w kilka tygodni po zbrodni, do willi 
Zaremby włamali się złodzieje, którzy 


du, że przed piecem w jej pokoju znale- i ukradli szereg rzeczy, należących 


ziono rozlaną naitę. 


Gorgonowa oblała koszulę nafta, by się; 


łatwiej spaliła. Gorgonowa tłumaczyła, 
że naity użyła do zdezyniekowania ra- 
ny. Mogło się to wydawać nieprawdo- 
podobne. Jednakże służąca Tobiaszów- 
na wybrała popiół z tego pieca, popiół 
ten został przesłany do ekspertyzy: rze: 
Czoznawcy zaś orzekli że w popiele 
tym niema śladów spalonej tkaniny. 

Wyłania się wobec tego kwestia, 
czy Czaykowski dobrze widział Co do 
tego również istnieją pewne wątpliwo= 
ści. Twierdził on bowiem dokładnie: 
koszula wystawała z pod futra na 30 
tmt W tym momencie pada pytanie: 
„Czy oskarżona miała gołę nogi, czy 
też nosiła pończochy?" Czaykowski 
odpowiada, że tego nie widział. Jak- 
żeż? Widział koszulę, a nle widział, co 
miała na nogach? To jest bodaj najciem- 
niejszy punkt całej tej sprawy: 

Jak więc widać, pomiędzy Lwowem, 
a Warszawą, zarysowały się poważne 
sprzeczności co do tęgo, czy krew na fu- 
irze Gorgonowej była krwią Lusi, czy 
też nie i o tej właśnie sprawie mówić 
ma w przyszłym tygodniu prof, dr. Ol- 
brycht. 

Przerwa w procesie pozwoli nam na 
omówienie tych wszystkich okoliczności 
sprawy, które ujawniły się dotąd w toku 
postępowania sądowego. 


bix 


Nie będziemy powtarzać zeznań 
świadków, ale na ich podstawie omówi- 
my najważniejsze poszlaki, przemawia- 
jące przeciwko oskarżonej. /, 

A więc przedewszystkiem — zły wil- 
czur Lux, — Śledztwo ącza, by spraw 
ca mordu mógł pochodzić z zewnątrz 
willi ze względu na to, że strzegł jej pies 
który uchodził za bardzo złego, Jego to 
skowyt miał przebudzić klasycznego 
świadka oskarżenia, Stasia Zarembę— 
Istnieje również twierdzenie, że wilczur 
został raniony tem samem narzędziem, 
którym została zamordowana Lusia, — 
Szczegół ten bardzo obciąża Gorgono- 
wą. Gorgonowa miała ponoć zranić psa, 
by upozorować, że mordercą był ktoś 
obcy, kto z zewnątrz w nocy, korzysta- 
jąc z uśpienia domowników, wiaręzat do 
willi arch. Zaremby, Nie jest tylko rze- 
czą dokładnie wyjaśnioną, czy Gorgono- 
wa zraniła psa bezpośrednio pa zabój- 
stwie Lusi, czy też pies został raniony 
później, kiedy dr. Csala, znając dobrze 
Luxa i twierdząc, że jest złym psem, 
zwrócił uwagę na to, że nie mógł on do- 
puścić nikogo obcego. — Tymczasem co 
do złośliwości psa mieliśmy już dużo 
wersyj w toku toczącego się procesu. 

Przedewszystlśkem znaleźli się świad- 
kowie, którzy twierdzili, że Lux wcale 
nie jest zły. Owszem, rzucał się niekie- 
dy na ludzi i w takich wypadkach był 


Warszawa» 3 kwietnia. 

W czasie przedstawienia, odbywają- 
cego się w teatrze rewjowym „Alham- 
bra“ przy ul. Karowej, przybył sekwe- 
strator urzędu skarbowego | zabrał z 
kasy gotówkę za zaległe podatki. 

Wskutek braku pieniędzy dyrekcja 
nie mogła wypłacić gaży trupie ekwili- 
brystów na rowerach, składającej się z 
Czterech osób. Zespół ten urządził wo- 
bec tego na scenie włoski strejk: gdy 


[kurtynę podniesiono, włechai wszyscy 
czterej na scenę deez tu zatrzymali się |sądu pracy i do prokuratora. 


mowego. 


nagle i stanęli nieruchomo Zdenerwo- 


| 


do śp. 
Sądzono więc, że | Lusi, Willi strzegł wówczas ogrodałk 


Kamiński, który nic nie słyszał, albo- 
wiem pies, który biegał wewnątrz ogro- 


dzenia, nie zaalarmował zupełnie, iż do- ` 
stali się do willi złodzieje, Również w, 


czasie wizji w Brzuchowicach, sprawa 
złośliwości psa została poddana w wąt- 
pliwość, a wreszcie bardzo ważny szcze 
gół wniósł do sprawy zastępca szefa 
centrali służby śledczej w Warszawie, 
inspektor Piętkiewicz, który oświadczył, 
że, jeżeli nawet pies był zły, to istnieje 
mnóstwo sposobów, ażeby unieszkodli- 
wić najgroźniejszego psa. 


Wykifa szyba 


Drugą poszlaką jest wybita szyba w 
loggi we drzwiach, wiodących z małej 
werandy do sypialni Gorgonowej. We- 
dług aktu oskarżenia Gorgonowa w 
chwili, gdy miał ją dostrzec Staś za cho- 
inką, musiała czemprędzej uciekać do 
swego pokoju, ażeby tam ją zastali zbu- 
dzeni przez Stasia domownicy. Gdy jed- 
nak dotarła do swego mieszkania drogą 
zewnętrzną, stwierdziła z przerażeniem, 
że drzwi zamknięte są na klucz. Nie by- 
ło w tem nic dziwnego, gdyż zamyka! 
ona zawsze drzwi od strony zewnętrz- 
nej, a drogę do pokoju Lusi przebyła 
przez jadalnię. Ponieważ chciała się ko- 
mieczńie dostać do swego pokoju, wybi+ 
ła szybę i otworzyła sobie drzwi z klu- 
cza. — 

Gorgonowa broni się twierdzeniem, 
że rozbicie szyby nastąpiło od wewnątrz 
wmomencie, dy chciała wybiec do ba- 
senu po wodę, Przypuszczano, że biegli 
zdołają tę rzecz ustalić, W sprawie tej 
zeznawał insp. Piętkiewicz, który po- 
wiedział, że jeżeli przyjąć pod uwagę, że 
kawałki szkła, które mu pokazano, po- 
chodzą z wybicia, to nie ulega wątpli- 
wości, że szyba została zbita, tak jak 
mówi akt oskarżenia, z zewnątrz, Po- 
nieważ jednak wiadomo, co zeznali rów 
nież liczni świadkowie, że część szyby 
została wyjmowana od wewnątrz już po 
rozbiciu, to nawet w dku, gdyby 
tak było, jak twierdzi Gorgonowa, od- 
niosłoby się wrażenie, jak gdyby szyba 
była wybita od zewnątrz. I to znowu 
$matwa sprawę, bo gdyby nie wyjmo- 
wano wówcząs resztek szyby, to oko- 
liczność ta mogłaby być stwierdzona z 
całą pewnością. 


Woda w piwnicy 


Zkolei musimy się zatrzymać na 
skrwawionej chusteczce, którą znale- 
ziono w piwnicy. Jeżeli przyjąć, że chu 
steczkę tę chowała tam oskarżona, to 
dla niej orzeczenie biegłego inż. Prze- 
tockiego jest fatalne. Stwierdził on bo- 
wiem, że wody w piwnicy niema, Wpra 
wdzie nie wyjaśnił szczegółu, czy mo- 
mogła się tam znajdować woda nie za- 


Strejk włoski artystów 


m warszawskim teatrze reniowym Afńamóra 


wana publiczność domagała się prOduk- 
cji, lecz artyści się nie ruszyl! z miej- 
sca. Wówczas wyszedł na estradę dy- 
rektor. który wyjaśnił powody zajścia, 
spotkał się jednak z nieprzychylnem sta- 
nowisklem publiczności, która stanęła 
po stronie występujących artystów. 

Przybyła policja zmusiła ekwilibry- 
stów do opuszczenia sceny t udania się 
okeana gdzie spisano im proto- 
kuł. 

Artyści zwrócili się o interwencję do 


OAZĄ 


|. nia stosuja} 
| w calym y 


swiecie 


iskórna, ale wypuszczona ze studzienki 
j do centralnego ogrzewania, ale bądź- 
cobądź jest to bardzo ważna poszlaka, 
która się przeciwko niej kieruje. Jed- 
nakże i ta poszlaka nie ma charakteru 
dowodu, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
orzeczenia biegłych lekarzy lwowskich. 
Gorgonowa wyjaśnia, że chusteczka ta 
mogła być przez nią zagubiona, zaś 
krew na nej się znajdująca, była pocho- 
dzenia menstruacyjnego. Biegli lekarze 
Iwowscy nie zdołali stwierdzić dokład- 
nie, jaka to była krew, jednakże ptzy- 
chylili się do opinii, że mogła to być 
krew pochodzenia  menstruacyjnego. 
Gdyby ta okoliczność była stwierdzona 
dokładnie, poszlaka ta albo upadłaby cal 
kowicie, lub też nabrałaby „charakteru 
przekonywującego dowody. 

Jest rzeczą bardzo ważną, co w tej 
sprawie powie ekspert krakowski, prof. 
dr. Olbrycht. 


Dżagan 


Wreszcie ostatnia poszlaka, jaką jest 
dżagan. Na tej poszlace zatrzymywać 
się nie będziemy, gdyż świeżo mamy w 
pamięci wywody biegłych lwowskich, 
prof. Dadleza i dr. Piro. W każdymbądź 
razie sprawa dżagana niejednokrotnie 
jeszcze wypłynie w toku zeznań bie- 
głych. 

Jak widać z tego krótkiego omówie- 
nia poszlak, można ie tłumaczyć w dwo 
iaki sposób, zarówno przychylny, jak i 
nieprzychylny dla oskarżonej. Tak zre- 
sztą bywa zwykle z wszelkiemi poszla 
kami. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
poszlaki te nie nabrały dotychczas cech 
przekonywujących dowodów. 

Konkluzując powyższe trzeba stwier 
dzić, że jeżeli Gorgonowa zamordowa- 
ła, to uczyniła wszystko z tak dokładną 
premedytacją, że nie pozostawiła bez- 
spornych dowodów swej winy. Poszła* 
ki w dalszym ciągu pozostały tylko 
poszlakami. Mszczą się tutaj na oskar 
żonej błędy śledztwa, które popełniono 
od pierwszej chwili, 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZY- 
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Kraków, Plac Marjacki 2. 
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Sumienie obywatelskie | 


Przęd kilku dniami zamieściliśmy ] 
naszem piśmie bardzo skondensowane 
sprawozdanie z działalności straży ga 
nicznej, strzegącej całej naszej zacho] 
niej granicy. Ze sprawozdania tego wy- 
nika jasno, jak nad toni, że nasi dzielni 
strażnicy pomimo dużego bardzo z ich 
strony wysitku, nie są w stanie ustrzec 
państwo całkowicie od szkód, jakie mu 
wyrzælza przemyt. Z pomocą straży 
granicznej winno pośpieszyć społeczeń- 
stwo. 

Ba, w jaki sposób? — zapyta jeden 
z drugim. Bo cóż naprzykład zdziałać 
w Warszawie, żeby być pomocnym 
strażnikom, którzy pilnują pogranicza? 

Odpowiedź na to jest zupełnie pro- 
sta: nie kupować przedmiotów pocho- 
dzących z przemytu, co przecież każde- 
mu uświadomionemu obywatelowi z naj 
większą łatwością przyjdzie i co iest| 
jego w stosunku do własnego państwa 
elementarnym obowiązkiem. 

„Najpopularniejiszym* przemytem 
a więc tym, który ma najwięcej odbior- 
ców i stanowi większość niemal całej 
kontrabandy, jest niewątpliwie tytoń 
pod wszelkiemi postaciami: w stanie Su- 
rowym (paczki) papierosy, cygara. 

Te ostatnie przemycane są głównie 
z Niemiec. Dlaczego jednak niemieckie 
cygara, które w odpowiednich gatun- 
kach są gorsze od wyrabianych przez 
Polski Monopol Tytoniowy? Bo są iak 
każda kontrabanda tańsze, ale zato... 
mniej smaczne, wyrabiane bez żadnej 
przeważnie kontroli, więc w każdym ra 
zie nie dające gwarancji, że są towarem 
odpowiednio zapłaconym za daną cenę, 
której nikt nie zna przecież poza prze- 
mytnikiem, — człowiekiem, że się tak 
delikatnie  wyrazimy pozbawionym 
wszelkich skrupułów. 

Z pewnością nie warto amatorowi 


cygar przemycanych narażać zdrowia | 


(iicho wie z czego taka niemiecka tan- 
deta jest wyrabiana!) przez zaciąganie 
się „wonnym'* dymem pochodzącego z 
niemieckiej kontrabandy cygara, jak 
też z.newnością nie warto mu we wlas- 
pa sumieniu być obywatelem działa- 
nà szkodę BALA patea 
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każdy 
ta 
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WTOREK, dnia 4 kwietnia 1933 r. 
WARSZAWA. 

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Kom. meteor. 
12.05 Program na dzień BEE 12410, Płyty 
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odobania zwracamy PARE —Adresować: FABR. ZEG, Jad AKUBIŃSKI 


Halo?! Tu radjeo?. 


CK Płyty mólonowe 13.15 Komunikat go- 
larczy, 13,20 Komunikat meteorologiczny. z 
arszawy. 15.10 Komunikaty z, Warszawy. 
15.50, Bajeczki Cioci Heli ieci, 16,05, In- 
termezzo muzyczne, 16.20—17.55, Transmisje z 
Warszawy, 17,55. Program na dzień Dateng 
18,00—19/00. Trenemisje z Warszawy, 19.00. © 
czyt, -19,15, Rozmaitości. 19.25. Komunikaty 
sportowe. 19.30—22.30. Transmisje z Warszawy, 
22,30, Program na dzień gaatepny. 22.35. Trane- 
misje z Warszawy. 23.00—24.00, Muzyka tan, 


WILNO. 
11,40—13.25 Transmisje z Krakowa i 
14.40. Program dzienny, 14.45, Utwory 


War- 


mości bieżące. 18,25, Muzyka lekka, 1940. A (otyły). 1515. Transmisje z War- 
Rozmaslości, 19.20. Odczyt, 19.30. Feljston mu |szawy, 15.25. Komunikat Wileńskiego Aeroklu- 
zyczny. 19.45. Prasowy Dziennik Radjowy. — | bu, 15.35. Transm. z Warszawy. 15,50. Koncert 
20. Koncert popularny 20.55, Wiadomości | dla motdzież 16,20—17,55. Transmsje z Ware 
sportowe, 2100, Dodatek do Prasowego Dzien-  szawy. , Program na środę. 18,00. Trensm. 
nika Radjowego. 21,45. Kwadrans "teracki. — |z Warszawy, 1 Wiadomości 
22,00. Recital śpiewaczy Elzy Brems. 22.30, Mu- | Muzyka taneczn: 18,40. Odczyt liten 
zyka taneczna, 22.55, Komunikat meteor. 23:00 Rozmaitości. 10,00. Codzienny ode 
—24.00. Muzyka taneczna, ściowy.. 19.10, Rozmaitości, 19,15. „Ze Gutala 
tadjowego“, wygł, A. Daun. 1930, Transmisje 
KRAKÓW. z Warszawy. 20.00. Godzina życzeń (płyty), — 
1140 Przegląd Prasy. 11.57 Sygnał czasu. 2100—2200. Transmisje z Warszawy. 22,00. 
„Alewku* — AE dwutygodnik humoryst, 


Je. Plyty gramofonowe. 1320. Transmisje. z 
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l gram na następny. 


| domości ce 18.25, Muzyka kotła z R 
szawy. 18,45, Odczyt. 19,00. „Stary Kraków 
gawęda, 19:15. Rozmaitości, 19.302400. Tr, z 
Warszawy. 


pod, roln, 
18,20. 


wi; 
rzyki h 2 Audycja 
a w wykonaniu prof, H, Zathoy'a, 
śpoewaczy z Warszawy, 22.30, 
22,45—23,50, Muzyka taneczna, 


KATOWICE. 
Prasy. 1 


2.00; 
Sygnał 


czasu. 


11.40 Pr 


7 Sygnał czasu, 


CYRKOWHKA 


Sensacyjna powieść współczesna 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
slynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są 0- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 


Po chwili cisza zapanowała na całym 
placu, na którym rozbił swe namioty 
wędrowny cyrk, Słychać było tylko od 
czasu do czasu poszczekiwanie Boba, 
który towarzyszył Fatty'emu, pełniące- 
mu dzis dyżur i czuwającemu pod gołem 
niebem. 

„Reszta cyrkowców spała twardo po 
wieczorze ciężkiej pracy. 

Tylko Friko nie mógł zasnąć i prze- 
wracał się z boku na bok. 

A w pierwszym wozie, gdzie spała 
Eta, słychać było ciche, cichutkie Tanie 


ROZDZIAŁ DRUGI. 
Zbrodnia czy nieszczę- 
śliwy wypadek? 


Nazajutrz zrana słońce wstało bar- 
dzo wcześnie, a tuż po niem zbudziła się 
również Ela po nocy, pełnej straszli- 
wych widziadzł sennych, Poprzez mgłę 
fiulowej firaneczki, zawieszonej na 0- 
kienku, niczem przez sito przesypywały 
się pęki złotych promieni, napełniając 
wóz słoneczną radością. 

W pierwszej chwili radość ta udzie- 
lifa się również Elí, która pomyślała: 
Dziś jest mój ślub! 
jkundzie roz- 

jej twarz, gdyż 
przypomniała sobie ponure dzieje ubie- 
głego wieczoru i łzy zaszkliły się w ie 
oczach. 


*| Leszczyński, Łódź, Piotrkowska 175; tel. 205-96, 


2235-23100, Transmisje z 


[xa WIOSNE CENY KONKURENCYJNE W „PA 
SAŻU POŃCZOCH, KRAKÓW, GRODZKA 62 


POZNAŃ. R f K 
i140 Przeglad Prasy 1258 Sygnał czasu. e SRO E AA 
Pi RE i t v. 14.00 Gielda pienie |zanka* 50 gr., rciormy damskie 90 
niężna 


je 60 Bra skarpetki kolakowe wszystkich wiel- 
pończoszki dziecinne 40 gr, Pullo- 


ci | werki damskie 2,80, poza tem wielki wybór try- 


kotaży | wszelkiego rodzaju dziecinnej konfek- 
cji. PRZY ZAKUPIE ZA ZŁOTYCH 10 DAJEMY 
5 proc. RABATU. 


ll Gaiprediolejszych PTRA nowe 
i używane, najtaniej zakupisz we firmie Leon 


Niskie ceny — dogodne warunki. Kupno 
szyn używanych — zamiata, 


ma- 


Nowiny 
teatrolme i filmerna 


Gary Cooper został partnerem Joan 
Crawiord w filmie p. t. „Dziś żyjemy!” 
Znakomita ta para aktorów ukazuje się 
na ekranie poraz pierwszy w jednym 
obrazie, 

Jeszcze jedna sensacja: Marlena Die- 
trich i Chevalier, ukażą się wkrótce ra- 
zem w filmie, którego tytuł nie został 
jeszcze ustalony. 


+ 


* 
Jak było do przewidzenia, Niemcy 
rzucili się skwapliwie na film, jako na 
propagandę Hitlera i jego kamratów. — 
Pewna wytwórnia niemiecka realizuje 
obecnie film długometrażowy p .t. „Ży- 
cie kanclerza Hitlera". Niezależnie od 
tego, inna wytwórnia nakręca jednoak- 
towy obraz s t „Kanclerz Hitler mó- 
is Słowem — szał hitlerowski 
przeniósł się również do kina.... 
EAE ERNIE ERZE PYWEZZTZZCZE ZA 


Uśmiecha się dziecko kąpane 
Mydiem Bebe Szofmana 


m 


-| FIRMA BREIT, Kraków, Stradom 23 otworzyła 


dział firanek i kap, od najtańszych do najlep: 
szych. Ceny sensacyjnie niskie 4— 


MASZYNY do pisania okazyjnie. Wszystkie sy- 
stemy, rewelacyjnie tanio, Lówenstein, Kraków 
wierzyniecka 8. 12 


NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, go- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz ISTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 
TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


RUTYNOWANY buchalter poszukuje jakiejkol- 


wiek posady, Łaskawe oferty proszę kierować 
pod adresem: Czestochowa, Skrzynka poszto- 
wa 20, W. Andrejew. 5 


DENTYSTYCZNĄ pomoc uprzystępni Na ae 
uprawniony dentysta, Kraków, Św. JANA 24. 


WAŻNE DLA PAŃ! Kapelusze damskie najtań- 
sze, najmodniejsze i najpiękniejsze zakupisz w 
firmie „Marja*, Kraków, Szewska 15 (w sieni). 
parlai a Ae Eaa hinia Aa 


CZELADNIK piekarski wiedeńczyk, przyjmie 
eeng, zaraz, Express, Kraków, pod „Niezwiąz- 
owiec**, 


LL—ror>r wn 
KAMIENIC, majątków zlemskich, gospodarstw 
zelnych, oraz malych domków w calej Rzecz- 
pospolite, największy w; WARCE do sprzedania, po- 
siada I Pory „WAWEL”". Kraków, Grodz 
ka 60. tel. 6 


3) 


Napisat Jan Bilewicz 


Ada spała opodal twardym snem. Na 
placu między wozami uwijali się już pra 
cownicy cyrkowcy. Słychać było gło- 
sy Guliwera i Frika. 

Ela wyskoczyła z łóżka, wciągnęła 
lekki szlafroczek i zabrała się do po- 
rządkowania swej części wozu, 

Punktnalnie o godzinie ósmej rozległ 
się sygnał auta. Ela wychyliła głowę. 
Opodal namiotu cyrkowego stała po- 
dłużna, śliczna limuzyna, z której wy- 
siadł Staniecki, 

Woltyżerka oniemiała ze zdziwienia, 
Więc po nią przyjechał tem pięknem 
autem? 

— Ach, gdyby Rex mógł razem z ni- 
mi wybrać się na tẹ przejażdżkę!... 

Dyrektor Guliwer, ujrzawszy Sta- 
nieckiego i jego piękne auto, tem więk- 
szy powziął dlań szacunek, kłaniając się 
nisko, tylko Friko wydawał się być obo- 
jetnym na niezbite dowody wielkiego: bo 
gactwa nowego wielbiciela Eli. 

— Czy gotowa już pani? — zapytał 
Edmund, uchylając kapelusza i zbliża- 
jąc się do okienka, z którego wychylała 
się złocista główka woltyżerki. 

— QOczywi'cie.. Czekam już na pa- 
na... — odparła, zeskakując z wozu. 

Jej skromny ubiór wykazywał pew- 
ną niedbałość. Widać bardzo śpieszyła 
się, albo też nie zależało jej na tem, by 
się komuś przypodobać. Staniecki wy- 
czuł to odrazu wrodzonym instynktem 
i skrzywił się nieco. 

— W takim 
chyba pojechać... 
ną miną, 

— Zaraz.. — odparła, oglądając się 
na dyrektora i klowna. — Może jeszcze 


razie możemy już 
— dodał ze skwaszo- 


była przyzwyczajona do tych wielko- 
pańskich ceregiel. Nigdy chała w 
tak wygodnem, miexkiem au 

Gdy wóz ruszył, Edmund wyciągnął 
z kąta owinięty w bibułkę bukiet herba- 
cianych róż. 

— Proszę.. To dla pani... 

Ela zarumieniła się. Nie wiedziała 
czy wypada przyjąć kwłaty od męż- 
czyzny, którego widziała dopiero po raz 
drugi w życiu. 

Ela nie należała do kobiet naiwnych, 
ale cyrk nauczył ją innego, prostszego 
życia. Wbrew pozoryn nie znała za- 
kłąmania miłosnego, mmowała w: 
ka niemal chłopskim rozumem, daleka 
od wyrafinowania  wielkoświatowych 
dam, 

Stąd to zażenowanie, wynikające z 
niepewności, czy dostosowała się nale- 
życie do manier i zwyczajów, obowiązu 
jących w eleganckim świecie, w jakim 
niewątpliwie obraca się taki dżentlernan, 
svn Śląskiego magnata — Edmund Sta- 
niecki. 

Ale zapach pięknych kwiatów pozka- 
wil ją możności rozumowania. Nie mo- 

gla się już rozstać z cudownym bukie- 
fem. Przymykając rozkosznie oczy, 
wdychała woń bladych róż... 

Edmund przyglądał się z lubością 
jej uduchowionej twarzyczce, zadowo- 
lony, że sprawił jej tak wielką przyjem- 


ność, gdy nagle z ust dziewczyny usly- s 


szał następujące słowa: 

— To dla niego... 
lubi kwiaty... 

Po raz drugi w ciągu dzisiejszego 
ranka zasępiła się twarz młodego ma- 
gnata. 
iej tego bukietu z rąk i nie wyrzucić 
przez mknące auto na ulicę. 

Ale w tej chwili limuzyna zatrzyma- 
ła się przed wielkim gmachem szpita!- 
nym. 


On tak bardzo 


ktoś z nami pojedzie... Ela z bijącem sercem zeskoczyła na 
— Nie, nie... — odpar? Friko w swo-|chodnik. Edmund szepnął ki słów 
im i Guliwera imieniu. — My teraz nie |szoferowi, aby zaczekał opodal i podą- 
mamy czast:. Potem odwiedzimy Re-Iżv! za nią. 
Wożny skierował ich do kancelarii, 
Gdy zbliżyła się do auta, szoferigdzie starsza pani w białym fartuchu 
zdjął czapkę. Onieśmieliło ją to, nie zawezwała odpowiednią siostrę. 


Pohamował się, by nie wyrwać | że, 


— Ach, ten pan z cyrku... — przy: 
pomniała sobie siostra. — Wiem, wiem... 
W nocy przeprowadzono operacje... 

I spojrzała ze współczuciem na Flę, 
która wsłuchiwała się w słowa siostry z 
uczuciem strachu i wyczekiwania. 

— A jak.. on się czuje teraz? — od- 
ważyła się wreszcie zapytać niespokoj- 
nym glosem. 

— Rozumie pani... jak po ciężkiej o- 
peracji... jest nawpółprzytomny... 

— Nawpółprzytomny... — powtórzy- 
ła Ela i spojrzała na Edmunda, jakędy- 
by szukała u niego bliższych szczegó- 
łów o najdroższym dla niej człowieku. 

Stamiecki uczynił jakiś ruch ręką, 
jakgdyby zamierzał już wrócić do auta, 

— A czy mogłabym go zobaczyć?..— 
zapytała Ela błagalnym głosem. 

Siostra wzruszyła ramionami. 

— Wątpię bardzo... Jest to niewska- 
zane po tak ciężkiej operacji. 

Ela zwróciła uwagę, że siostra już 
poraz drugi, mówiąc o operacji, doda- 
wała słowo — „ciężka”... 

Tem większe więc zrodziło się w niej 
pragnienie uirzenia najukoczańszego na 
rzeczonego. 

Siostra zrozumiała pragnienie 
dej dziewczyny i rzekła: 

— Może państwo chwilkę poczeka- 
a.. Zapytam lekarza.. 

Edmund zdradzał w' 
pliwienie, 

Siostra wróciła po chwili, oświadcza 
jąc: 

— Pan doktór pozwolił 
stwa, ale tylko na pięć minut... 


mło- 


k'e  zniecier- 


wejść pań- 
Nie dła- 


1... 

Twarz El zajaśniała radością. 
Zobaczy swego kochanego Rexal... 
Te pięć minut wydawały jej się ogro- 
mem nadludzkiego szczęścia... 

iostra przeprowadziła ich przez dłu 
acy korytarz. Z sal szpitalnych 
olatywały ciche postękiwania | chrzą- 
kania. Wreszcie siostra zapukała do 
drzwi jednego z pokoi. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


zm 


Powieść sensacyjno-społeczna 


STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 


Uzmysłowiwszy sobie ten fakt, z3- 
trzymała się: suknie, w jakie była odzia 
na są jakgdyby kradzione... Czy spryt- 


Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u| na, przewrotna, a mającą szerokie sto- 


którego znalazła. chwilowy przytułek. 

Gdy następnego dnia rano, Halina wy- 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana. Ale 
doktór  Jeliński 
było fałszywe. 


stwierdza, iż doniesienie | kradzież i przywłaszczenie.., 


Hilda nie, 


sunki nawet w policji, pani i 


zechce oskarżyć ją przy sposobności o 
Przecież 
po takiej kobiecie można się spodziewać 


Halina zostaje zwolmona. Udaje się na| wszystkiego. 


poszukiwanie Pawla. lecz nadaremnie. 

Po pewnym czasie Halina otrzyczuje 
posadę manicurzystki w zakładzie p. Hildy, 
Jedna z pracownic zakładu, Lucyna, wyjąść 
nia Halinie, :ż zakład ten jest w rzeczywi- 
stości domem echadzek. 


I myśl ta zatruła jej całą radość od- 
zyskanej wołności. 

W swojej pięknej, wytwornej toale- 
cie, a z sercem, przepełnionem niepoko- 


Za namową pami Hildy Halina wyraża|jem i troską, wlokła się apatycznie uli- 


ewa pozomą zgodę na udanie się do miesz- | cami miasta, 


kania dyrektora Adma w celu zrobienia mu 
tam manicuren 


spoglądając nieufnie doko- 
ła czy gdzieś z tłumu nie wyłoni się 


W swojej luksusowej urządzonej garso-| groźna postać pani Hildy i rzuci jej w 


nierze oczekiwał pan dyrektor 
ofiarę. 


Oto czexa go teraz zupeinie coś no- 
wego. 

Wspomnienie pięknej szatynki z do- 
mu schądzek pani Flildy poczęło nabie- 
rač prawie że materialnych kształ- 
tów. 

— Jeszcze z kwadrans — sapał z nie 
cierpliwieniem — a zjawi się tutaj ona, 
ta dumna i niedostępna dziewoja, która 
odtrąciła dzień temu moje zaloty. Ale 
będę miał teraz Środki, ażeby ugiąć jej 
dumę! 

Powoli wstał, ażeby, . otworzywszy: 
kredens, wyjąć malutkie metalowe pu- 
dełko i wysypać z niego nieco białego 
proszku na dno rżniętego kieliszka. 

Usta jego rozszerzyły się w szatań- 
skim uśmiechu. 

— Jeśli i po tej dawce potrafisz mi 
się oprzeć, niechaj nie dotknę już więcej 
żadnej innej kobiety — chichotał za 
rając pulchne, połyskujące pierścienia- 
mi ręce. — Już ja się postaram o to, aże 
by godnie zaamortyzować swoją dwu- 
stuzłotową inwestycję... 

Ale napróżno roit pan Adzio fanta- 
zje i projekty. 

Tym razem czekało go przykre roz- 
czarowanie... 

Gdy Halina Rajecka znalazła się 
wraz z swoją opiekunką na ulicy, z 
miejsca odzyskały zimną krew i projekt 
ucieczki wydał się jej aż nadto prosty. 

„ | rzeczywiście: skorzystać — zgod- 
nie z radą Lucynki — z pierwszego lep- 
szego ulicznego zatoru, ażeby wmieszać 
się w tłum i ujść z pod czujnych oczu 
pani Hildy, było tylko kwestią jednej 
chwili. 

Skoczywszy w bok, rzuciła si 
tem w najbliższy zakręt uliczny, prze- 
biegła go, wpadła w następna przeczni- 
cę, przeleciała znów dwie ulice — i ode 
tchnęła pełną piersią. 

Cień ponurego domu, w którym chcia 
no ją uwieźć i koszmarna zjawa pani 
Hildy stały się czemś dalekiem i nie- 
uchwytnem, niby to sny gorączkowe, 
które wspomina się po przebudzeniu. 

Mimowoli rozprostowała się postać 
dziewczyny, a piersi nabrały tchu. Oto| 
złe życie chciało ją wciągnąć znów w 
zasadzkę — lecz ona nie dała się. I 
przez największe trudy przeszła biała. 
nietknięta, zwycięska, dumna, że nawet 
mała cząstka rozpryskującego się błota 
nie przylgnęła do jej czystej duszy... 

Lecz wkrótce potem przyszły re- 
fleksie: a co dalej? Czy znajdzie wresz- 
cie kogoś w tem wielkiem złem mieście, 
który usłyszy krzyk jej zrozpaczonego 
serca: dajcie mi żyć! 

Czy znajdzie wreszcie upragnioną 
koci i kęs suchego, lecz pewnego chle- 
ba 


Jakiś przechodzący pan oglądał się| 


na swoią|twarz potworne oskarżenie: złodziejka. 


Wieczorem dowlokła się do taniego 
domu noclegowego. gdzie zwykle za 10 
groszy znajdowała nocleg, wyczerpując 
do reszty zmieniony na najdrobniejsze 
swój dwudzieste złotowy, póżyczony 
od Pawła, kapitał. 

Jej nagła metamorfoza, jei strojna 
toaleta wzbudziła zawiść i złośliwe do- 
cinki ze strony dawnych towarzyszek 
niedoli. 

— Ho, ho — szydziły pomarszczone 
mi i zawistnemi ustami — znalazłaś wi- 
dać swojego frajera, który ubrał cię jak 
lalę!... Ale co — puścił cię kantem... Po- 
czekaj, poczekaj. rychło odpadną twoje 
strojne piórka i zamienią się w łachy 
jak nasze... A może znajdziesz jutro no- 
wego, coo? 

Halina połykaijąc bez, słowa słone 
łzy, położyła się w samym kącie na 
twardym posłaniw tak"bardzo  różnem 
od miękkiej kanapy, na iakiei spędziła 
ostatnią noc. 

Serce jej zalewała gorycz. Nie zna- 
lazła zrozumienia pomocy tam w świe- 
cie bogatych. Uciekła stamtąd, ratując 
się przed ostatniem spodlenięm. I oto tu, 
wśród najbiedniejszych, wśród najbliż- 
szych jej nędzarzy spotyka już ją rów- 
nież tylko zawiść, szyderstwo i złośli- 


wość. 

Gdzie iść, dokąd się udać, ażeby 
spotkać człowieka, ażeby znaleźć wier- 
ne ludzkie serce? 

Do Pawła? — zamajaczyło iej przez 
chwilę, 

Tak, ale gdzie go szukać, 

Niedobrą miała noc, a jeszcze gor- 
sze przebudzenie: jakaś ze współtowar 
rzyszek ukradła jej ostatnie trzy złote 
— kapitał, z którego żyć a raczej we- 


lę po*| getować mogła tydzień. 


Gdy płacząc, poczęła żalić się, że ją 
okradziono, skargi te wywołały tylko 
nowe złośliwe docinki ze strony sta- 
rych bywalców noclegowego domu. 


— To nic! — syczały przez spróch- 
niałe zęby — znajdziesz sobie jakiegoś 
frajera to da ci więcej, nie tylko trzy 
złote. Co tam się martwić, łatwo przy- 
szło, łatwo odeszło! A może ten, co ci 
zaiundował taką fajną sukienkę nie od- 
mówi ci i teraz wsparcia... ` 

Grzmiały po bruku kopyta lśniących 
koni, zaprzężonych w eleganckie powo- 
zy. Huczały zdaleka fabryki, zgrzytały 
na zakrętach tramwaje, stukały gdzieś 
na murach niewidzialne maszyny, two- 
rząc razem wielka, nieubłaganą w swej 
potędze symfonię wielkiego miasta. 

I któż w wszechpotężnym tym hym- 
nie dosłyszy rytm jednego małego, bar- 
dzo biednego serca dziewczyny, wloką- 
cej. się apatycznie szerokiemi ulicami? 
Któż usłyszy iei szept i wołanie tylu in- 
nych bezdomnych nędzarzy: dajcie 
nam żyć! 


za nią. Drugi również. 

Raiecka uprzytomniła sobie, że dzię- | 
ki pani Fildzie ubrana jest teraz eleganc 
ko i przypomina nie bezrobotną, ale ja- 
kąś wytwerią pannę z towarzystwa, 
śnieszącą na jakiś dancing lub schadzkę. 


W pewnej chwili zdawało się błądzą 
cej Halinie, że po przeciwnej stronie: 
mignęla jei sylwetka olbrzymiego por- 
tjera zakładu pani Hildy. 

Czyżby ią szukano? 

A może lepiej zrobi 


jeśli uprzedzi 


EXFSRNESS 


——— 


POZWÓLCIE NAM ŻYĆ!”. 


Napisał Andrzej Rański 


<2 


sprytną aferzystkę i pierwsza zwróci! 
się o pomoc do policji? 

Tu przypomniała sobie ludzkie spoj- 
rzenie surowych oczu doktora Jeliń- 
skiego. Przecież ma w pustej torebce 
kartkę wizytową z jego adresem. 

Pół godziny potem z biciem serca 
dzwoniła do drzwi. na których złociłą 
się tabliczka: 

- Henryk Jeliński 
doktór wszechnauk lekarskich 
przyjmuje od godz. 3 do 7 wiecz. 


W poczekalni lekarza panowały 
pustki, nie trwało więc długo i Halina 
stanęła przed poważnem obliczem dok- 
tora Jelińskiego. 

Ten poznał ją natychmiast i przywi- 
tał przyjaznym uściskiem ręki. 

— A witam, witam, proszę 
Czem mogę pani służyć? 

Pod życzliwem spojrzeniem gospo- 
darza stajała jej nieśmiałość i Rajecka 


| 


siadać! 


niejsze kwestje: więc w dalszym ciągu 
jest pani hez pracy? 

Skoro Rajecka opowiedziała mu ze 
smutkiem o bezowocnych 
znalezieniu jakiegokolwiek zajęcia, do- 
bry lekarz przewertował swój notes, 
poczem zapytał niby od niechcenia: 

— Czy lubi pani dzieci? 

— Owszem — przyznała Halina. — 
Pamiętam, że kiedyś miałam taką malut 
ką siostrzyczkę. Byłam do niej ogrom- 
nie przywiązana. Kochałam ią z całego 
Serca... Niestety maleństwo umarło... 
Zdaje się na dyfteryt... I dziś każda jas- 
na główka dziecka każe mi się wzru- 
szać, przypominając mi moją malutką 
kochaną siostrzyczkę. 

Gospodarz, obserwujący ją z pod oka 
wyprostował się. 

— To doskonale!... Niech sobie pani 
wyobrazi, mam dla pani pracę. Pracę 
niezbyt ciężką a nawet — jeśli pani tak 
lubi dzieci — miłą... Czy chciałaby pani 


trudach w +» 


opowiedziała z prostotą dzieje ostat-| zostać wychowawczynią czteroletniej 
nich dni. dziewczynki? 

Przedewszystkiem wtajemniczyła go — Naturalnie — zawołała skwapli- 
— a najbardziej leżało jej to na sercu — wie. — Przyjmuję tę posadę natych- 
w historię dwudziestozłotowego bank-| miast, nie pytając nawet o warumki: 


notu, wyciąguiętego z portfelu Pawła, a 
następnie szczegółowo opowiedziała 
swoje przejścia w zakładzie kosmetycz- 
nym pani Hildy. ą 

— Najfatalniejsze w tem jest to — 
kończyła — że madame może mnie te- 
raz zaskarżyć o kradzież sukien... Ale 
przecież nie miałam zamiaru przywłasz 
czać' sobie tych szmatek. A z drugiej 
strony dobrowolnie nie mogę sama wró 
cić_do. tej jaskini rozpusty, ażeby ode- 
brać swoje stare... rzypomniałam $0- 
“bie pańską życzliwość i zwracam się 
od niego o pomoc i radę. 

Doktór Jeliński przysłuchiwał się w 
milczeniu opowiadaniu dziewczyny, a 
spojrzenie jego stawało się coraz bar- 
dziej ciepłe i promienne... 

Z ojcowską dobrocią położył rękę na 
jej ramieniu. 

— Niech się pani nie lęka. Pąni Hil- 
da nie będzie miała tyle tupetu i bez- 
czelności, ażeby zwrócić się do. polii 
oskarżając panią o kradzież. A zresztą 
prawnie jest pani w porządku, bo suknie 
te otrzymała pani w prezencie.. I jesz- 
cze jedno: zapisałem sobie podany 
przez panią. adres tego domu schadzek i 
proszę mi wierzyć, że jego właścicielka 
będzie miała wkrótce tyle kłopotu, że na 
pewno nie będzie pamiętać o jakiejś tam 
jednodniowej pensjonarjuszce. 

Przez moment pisał coś w swoim 
notesiku, a potem ciągnął dalej. 

— Co się zaś tyczy dwudziestozłoto- 
wego banknotu, przyznaję, że jest to 
sprawa dosyć skomplikowana; niemniej 
Sądzę, że przy dobrej woli, może drogą 
ogłoszenia, da nam się kiedyś odnaleźć 
Pawła.. A rumieńce pani mówią, że 
chciałabyś go. spotkać nie tylko w celu 
załatwienia tej handlowej tranzakcji... 
Nieprawdaż? 

Halina podniosła powieki i spojrzała 
prosto w dobre oczy doktora. 

— I nie myli się pan — powiedziała 
powoli. — Paweł był najlepszym czło- 
wiekiem, jakiego kiedykolwiek spotka- 
łam w życiu. Uratował mi życie, a 
tych kilka magicznych, spędzonych z 
nim razem godzin sprawiły, że cały 
świat nabrał dla mnie nowego sensu i 
smaku. 

— Kochasz go? 

Długie rzęsy dziewczyny opadły 
lekko tak, że cień ich padł na zarumie- 
nione jej policzki a Halina szepnęła: 

— Nie wiem... Nie kochałam się jesz- 
cze nigdy w życiu. Może to rzeczywi- 
Ście ięst miłość? 

Doktór Jeliński bawił się jakiś cazs 
zakłopotaniem dziewczyny a potem za- 
wyrokował. 

— O tem notem! 


—L1 a FERRO NR2DO A o 


Narazie są waż- 


akceptuje wszystko! 

Doktór — społecznik mitygował jej 
entuzjazm. 

— Naprawdę? Nawet gdyby warun- 
ki te były bardzo ciężkie i uciążliwe? 

— Nawet i w takim razie! Wystar- 
czy mi pewność, że mam dla siebie beż 
pieczny kąt i kawałek codziennego chle 
ba — chociażby nawet suchego. Zbyt 
długo bylam bezrobotna, nauczyłam się 
się zbyt wiele, ażeby teraz przebierać, 

Jeliński skinął głową. 

Cieszy mnie twoja gotowość — oś- 
wiadczył — niemniej nie miałbym ser- 
ca ażeby — znając ciężkie położenie 
pani — pozwolić, by ią wykorzystano. 
A zresztą o żadnym wyzysku niema 
mowy. Weidzie pani w dobrą, szlachet- 
ną rodzinę, umiejącą ocenić i wynagro- 
dzić rzetelną pracę... A ja ze swej stro- 
ny wierzę, że okaże się pani godną zau- 
fania, jakie do niej powziąłem. 

— Naturalnie! — z ogniem zapewnia 
ła Halina. — Upewniam pana, że doto- 
żę wszelkich starań, ażeby nie sprawić 
panu zawodu... A od kiedy mam rozpo- 
cząć swą pracę? 

— Chociażby od dzisiaj! 

— Świetnie! A jak się nazywa mój 
nowy chlebodawca? 

— Hrabia Witold Zbaraski. 

Na twarzy dziewczyny odbiło się za 
kłopotanie. 

— Mam zostać wychowawczynią w 
domu hrabiów Zbarańskich? Nie bardzo 
w to wierzę. Przecież to jeden z najbar- 
dziej arystokratycznych rodów Polski.: 
Stać ich na cudzoziemskie guwernatki i 
najbardziej rutynowane nauczycielki... 
A cóż ja: jestem zwyczajną prostą 
dziewczyną. 

— Właśnie o taką im chodzi — uspa 
kajał ją doktór — naturalnie, że z cza” 
sem zaopiekują się malutką hrabianką 
patentowane nauczycielki... W tej chwili 
chodzi raczej o dobrą troskliwą nianię, 
któraby zastąpiła dziecku matkę: bo za- 
pomniałem zaznaczyć, że mała Renia 
jest sierotą... Zatem głowa do góry! Je- 
stem przyjacielem starego hrabiego i na 
pewno zdołam panią wprowadzić do je- 
go domu, 

Dwie godziny potem doktór Jeliński 
i Halina Rajecka znaleźli się przed bra- 
mą starego pałacu, nad którą czerniła 
się ryta w marmurze herbowa tarcza z 
dziewięciopałkową koroną. 

A równocześnie oddział policii wkra- 
czał do „zakładu kosmetycznego* pani 
Hildy, wywołując zrozumiałe konsterna 
cje wśród licznie zebranych tam gości... 


(Dalszy ciąg jutro). 


CEBRETTL 


MANIFESTACJE ANTYNIEMIECKIE w LONDYNIE 


Hitlerowcy utworzyli nowy obóz koncentracyjny. — Bojkot 
towarów niemieckich rozszerza się 


Zaniechanie dalszego bojkotu sklepów żydowskich 


Londyn, 3 kwietnia. 
Wczoraj i 


wej Afryki rozpoczęły bojkot towarów | Bonn, prof. Kantorowicz zestał * dzisiaj | ostatnich dniach około stu więźniów, re- 


dzistaj odbywały się w| niemieckich jako odpowiedź na akcję|a! 


Londynie manifestacje antyniemieckie. | antysemicką w Niemczech. ù 


Wczoraj w dzielnicy żydowskiej Loudy- 
nu odbył się wielki wiec z udziałem 
5000 osób, na którem WYGŁOSZONO 
SZEREG OSTRYCH PRZEMÓWIEŃ 
PROTESTACYJNYCH PRZECIWKO 
PRZEŚLADOWANIOM ŻYDÓW W 
NIEMCZECH. 

Uchwalono następnie rezolucję, która 
aae doręczona w ambasadzie niemiec 
kiej, 

Dzisiaj popołudniu odbyły się pocho- 
dy ze sztandarami i transparentami 
przez miasto, zorganizowane przez ko- 
munistów i niezależnych socjalistów. Po 
chody te udały się do Hyde Parku, gdzie 
odbyła się wielka demonstracja. W cza- 
sie tej demonstracji mówcy występo- 
wali przeciwko Hitlerowi i iego rządom. 

W demonstracji brało udział prze- 
szło 10.000 osób. 


= 
Berlin, 3 kwietnia. 

Kierownik komitetu bojkotu żydów 
w Niemczech Streicher oświadczył w 
Monachium, że ma wrażenie, że 
NARODOWI SOCJALIŚCI NIE BĘDĄ 
KONTYNUOWALI W ŚRODE DAL- 

SZEJ] WALKI, 

Nie łatwo będzie uczynić to ustęp- 
stwo, ale Hitler może przeprowadzić 
swój plan tylko stopniowo. 

Niemcy poznali, że zasadniczym ich 
wrogiem są żydzi. Nadejdzie znowu 
czas, kiedy prawo zabroni małżeństw 
mieszanych między ludnością żydowską 
a niemiecką. 

W rozmowie z pos, Albrechtem Strei 
cher oświadczył, że przez boikot uświa- 
demi! sobie łączność międzynarodową 
żydów. 


l 


ze); 
Berlin, 3 kwietnia, 


Kierownik kliniki uniwersyteckiej w koncentracyjny, 


nie są znane. z 
' Berlin, 3 kwietnia. 

W Bremie utworzono nowy obóz 

gdzie umieszczono w 


Trzej bużgarzy pod zarzutem 


spółuneiziczhuu w ppocdppałemiua 
Reichstagu 


Berlin, 3 kwietnia. 


* 


Aresztowani pozostawać mieli w kon- 


Prasa donosi, że aresztowano trzech | takcie ze sprawcą podpalenia Reichsta- 


bułgarów oskarżonych o zdradę stanu. 


gu Luebbem. 


Dwa zamachy bombowe w Hamburgu 


ma ioka! szduzezaówełc i ppbonnamiie 
iBistrunaau kaca 


Berlin, 3 kwietnia, 


W ciągu soboty i niedzieli dokonano w Hamburgu dwuch zamachów bom- 
bowych. Pod pomnik Bisinarka podlożono pakiej materjałów wybuchowych, 


który policja zdołała na czas usunąć. 

Do lokalu szturmówek ui 
jedna eksplodowała ni: 
Policja aresztowała 11 


resztowany. Powody tego zarządzenia | krutujących się z pośród aresztowanych 


socjalistów i komunistów. 
» 
+» 


Berlin, 3 kwietnia. 

Sąd doraźny we Frankiurcie nad Me 
nem skazał na jeden rok więzienia kup- 
ca wędrownego Lewensteina za rozpo- 
wszechnianie pogłosek, że w Wormacji 
narodowi socjaliści powiesili iednego 
żyda. 

Według zeznań świadków, jak dono- 
si biuro Conti, wspomniany żyd po arc" 
sztowaniu go, popełnił w gmachu wer* 
mackiego ratusza samobójstwo, przez 
powieszenie. 

FE 
Berlin, 3 kwietnia. 

Przemawiając w FHaniowerze nad- 
prezydent Kube m. in. oświadczył, że 
zasługą historyczną Hitlera będzie przy- 
wrócenie autorytetu państwowego. 

Silna ojczyzna, przywrócenłe obo- 
wiązkowej służby woiskowej, ochrona 


ani sprawcy rzucili trzy bomby, z których |granic niemieckich i odzyskanie tego co 
zcząc urządzenie wewnętrzne, Ofiar w ludziach nie było.| Niemcom przy pomocy socjalistów zra» 
bowano — oto są sprawy konieczne. 


SYTUACJA STREJKOWA W ŁODZI 


Robotnicy przystępują do pracy w fabrykach, których 
akeeptowali umowę zbiorową 


> 
ase 


Łó 


wł iciele 


Sprawa likwida 
rzy psunęła się wczoraj 
przód; na nadzwyczajdeni 


zuacznię 
posiedz 


się przemysłu niezrzeszonego warun- 
kom płac, ustalonym w umowie zbioro- 
ej, posuwa się naprzód, albowiem dziś 
popołudniu odbędzie zię w inspektoracie 


Gdyby bojkot trzeba tato prowadzić bowiem delegatów komisji strejkowej pracy konferencia z przedstawicielami 
dalej, to pociągnąłby on za sobą nieobli£/ po dłuższej dyskusii przyjęto uchwałę o zgrzebuych i wigoniowych przędzalni. 
LO 


czałne następstwa gospodarcze. 


Wediug doniesień ze Zgorzelic na | TYCH FABRYKACH, KTÓRYCH 


zarządzenie kierownictwa okręgu partii 
narod. socjalistycznej na Niemieckim 
Górnym Śląsku w niedzielę podjęto dał- 
szy bojkot żydów. 

Ze wzgłędu na zbliżające się święta 
wielkanocne w wielu miastach zezwo- 
lono na otwarcie sklepów. 

# 
Johannisberg, 3 kwietnia. 

Wielkie firmy żydowskie południo- 


Napaść niemiecka 
na Paderewskiego 
Berlin, 3 kwietnia. 

„Boersen-Zejtunę" ogłasza artykuł 
p. t. „Paderewski et co. — Polska pro- 
paganda zagraniczna”. zawierający sze- 
reg napastliwych inwektyw przeciwko 
działalności towarzystwa szerzenia 
kultury polskiej oraz przeciwko działal- 
ności Paderewskiego w Ameryce. 


Budowa pomnika 
drugiej brygady legjonów 
Stanisławów, 3 kwietnia 

W sali rady miejskiej w Stanisławo- 
wie odbyło się organizacyjne posiedze- 
rie w sprawie budowy w Stanisławo- 
wie pomnika drugiej brygady, Legjo- 
nów. Nad akcją tą przyjęli protektorat: 
Marszałkowa Aleksandra _ Piłsudska, 
gen. Rydz-Śmigły, gen. Sosnkowski, 
min. Hubi gen. Górecki. 

Na posiedzeniu uchwalono kontynu- 
ować rozpoczęte już w tym kierunku 
prace i powołać do życia komitet wy- 
konawczy. 


UO POPOWA 


Niema Polski 
bez Pomorza! 


UO OOOO ONY WANY 


| 


| 
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PRZYSTĄPIENIU DO PRACY W 


ŁA 


ŚCICIELE PODPISZĄ UMOWĘ Z 
ROWĄ na warunkach, przewidzianych 
w protokile warsza 

Przystąpienie do pracy w poszczegól 
nych fabrykach zależne jest tylko od dy 
rektyw, wydanych przez związki, za- 
wodowe. 

Również kwestja podporządkowania 


Nowy pl 


i O 

W dniu wcozrajszym ruszyły 
3 większe iabryki przemysłu włókien* 
niczego, a m: l. K, Poznańskiego uru- 
chomiona została w 70 procentach, 
IM. Silbersteina prawie w całości, oraz 
K- T. Buhlego — w 75 procentach. 
` Pozatem czynnych jest dziś, od same- 
|go rana 20 zakł, przem, średn. i wielk., 
przyczem ogółem przystąpiło do pracy 
około 6 tysięcy robotników. 

* 


an Mac 


W Tomaszowie na tysiąc robotników 
przystąpiło w dniu dzisiejszym 700 do 
pracy. 

W Piotrkowie wszystkie fabryki zo- 
stały uruchomione, 


sk 
w. 


W Pabianicach już została zawarta 
umowa zbiorowa z drobnym przemy- 
słem i fabryki mają być tam w ciągu 
dnia dzisiejszego uruchomione, 

W Łodzi liczą się z tem, iż większość 
fabryk zostanie uruchomiona w dniu ju» 
trzejszym, a najdalej we środę. 

Przez cały dzień wczorajszy pano- 
wał w Łodzi zupełny spokój. 


Donalda 


Premjer angielski znowu proponuje szereg 
ustępstw na rzecz Niemiec 


Londyn, 3 kwietnia. 
W związku z nowemi propozycjami 
angłelskiemi przedstawionemi w Pary- 
żu | stanowiącemi korektę projektu Mus- 


tyle paktem, ile raczej protokułem kone 
sultacyjnym 4 mocarstw z zastrzeże- 
niem przyciągnięcia do tej konsultacji 
innych państw w tych wypadkach, gdy 


saliniego w Londynie twierdzą, że nowy | przedmiot konsultacji tych państw doty- 
plan Mac Donalda odbiega Bardzo od|czy. 


planu Mussoliniego. 
jekt Mussoliniego zawierał najzupełniej 


zdefiniowany pakt czterech mocarstw, 


celem podjęcia rewizji traktatów poko- 
jowyśm, plan Mac Donalda ma być nie- 


Podczas gdy pro- 


Punkt ciężkości polega więc nie tyle 
na rewizji traktatów, lecz przedewszyst 
kiem na kwestii rozbrojenia i NA KWE- 
STJI STADJUM  PRZEJŚCIOWEGO 
NIEMIEC NA DRODZE DO RÓWNO- 


Po rozwiązaniu „Schutzbundu* w Austrji 


W wielu zmicsieczicacha wykryto 
broń i amumicje 


Wiedeń, 3 kwietnia. 

Rozwiązanie socjalistycznego „Schutz- 
bundu“ przeprowadzone zostało w całej 
Austrii bez przeszkód. W Grazu ujawni- 
łą policja w piwnicach kryjówkę 
Schutzbundu. W Fischamend znaleziono 
12 kompletnych urządzeń telefonu po- 
lowego. Skład broni „Schutzbundu* 
wykryto również w Brunn i Krems: 
Oprócz tego skonfiskowano znaczną 
ilość dokumentów i aktów. 


Rząd krajowy w Burgenlandzie po- 
wziął jednomyślnie uchwałę protestują- 
cą stanowczo przeciwko propozycjom 
nieodpowiedzialnych kół węgierskich na 
rzecz oderwania Burgenlandu od Au- 
strj. Uchwała rządu kraiowego wyra- 
ża zdziwienie, że Burgenland włączono 
i na rzecz rewizji trakta- 
/ch. Ludność Burgenlandu 
pri niezmiennie pozostawać przy 
Austrji po wieczne czasy. 


UPRAWNIENIA W ZBROJENIACH. 
Plan Mac Donalda co do formy przy* 
pominać ma umowę o wzajemnem zait- 
faniu podpisaną w Lozannie, po załatwie 
niu sprawy odszkodowań w Angliji i 
Francji. W każdym razie nowy plan 
opiera się tak samo, jak plan Mussolinie- 
go, o współpracę Anglii, Włoch, Francji 
i Niemiec. 
DZEWZEPYREWOZE WZA RET WET SYRENA 


Anglia zerwie z Sowietami 


stosunki dplomatyczne 
Moskwa, 3 kwietnia. 


Wiadomość, że rząd angielski wrazie 
nieuwzględnienia życzeń jego w sprawie 
zwolnienia inżynierów angielskich prze- 
prowadzić ma gospodarcze i polityczne 
zarządzenia wobec Rosii wywołała w 
sowieckich kołach politycznych wielkie 
wrażenie. 

W Moskwie oświadczają. że tego ro- 
dzaju zarządzenia pociągnęłyby za sobą 
zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Rosją a Wielką Brytanią. 

Rząd sowiecki byłby zmuszony do 
odwołania z Londynu swego przedstaw + 
cielstwa dyplomatycznego. 


Pilka nożna w Krakowie 


Klasa A i B rozpoczęły już boje o mistrzostwo 


Wawel—Hagibor 5:1. 

Zawody przyjacielskie, — Mecz miał 
naogół przebieg mało ciekawy, przez 
cały czas inicjatywa należała do Wawe- 
lu. Bramki strzelili: Leppich 3 i Kłusek 
2, dla Hagiboru Fingerhut IIi. Sędzia p. 
Wołoszyn. 


Sparta—Czarni 6:1 (3:0). 

Zawody o mistrzostwo kl, B, — Dru- 
żyna Sparty grała we wszystkich linjach 
bardzo dobrze. Szereg ich pięknych ata- 
ków inicjowanych przez dobrze usposo- 
bione skrzydła, szczególnie przez Łabę- 
dzia, stwarzają niebezpieczne momenty. 

Czarni w odmłodzonym składzie za- 
prezentowali siędbardzo słabo, a ich 
bramkarz, Wójczkiewicz, ma na sumie- 
niu lwią część puszczonych bramek. 

Bramkami podzielili się: Łabędź 3, 
Skalski, Pawlik i Urban po jednej — 
dła Czarnych Żuwała. 

Sędziował wzorowo p. Gumplowicz. 


Makkabi _Unja 3:0 (3:0). 

Zaw, o mistrz. kl. A, — Przebieg gry 
prowadzonej w żywem tempie, wykazał 
bezwzględną w szczególności do przer- 
wy przewagę techniczną i taktyczną dru 
żyny Makkabi, przyczem wynik mógłby 
być nawet wyższy. Zadowoliła cała linja 
pomocy i obrony, gdzie wybijał się Spi- 
ra, najlepszy gracz na boisku. Atak słab 
szy, głównie tracący często kontakt z po 
mocą. Unja przedstawia zespół śsłody, 
silny fizycznie, lecz jeszcze bez walo- 
rów technicznych, Naogół na zespołach 
znać jeszcze sen zimowy, 

Bramki strzelili: Lieberman z rzutu 
wlonego, Purysz i Sonenschein. 

Należy zaznaczyć, że Unja nie wyko- 
rzystała rzutu karnego, 

Sędzia p. Lustgarten. Publiczności b. 


dużo 
Hakadur—Siła 2:0 (2:0). 

Mistrz, kl. B. — Wynik zasłużony, 
gdyż drużyna Hakaduru górowała nad 
przeciwnikiem zdecydowaniem i umiejęt 
nością wykorzystania sytuacyj podbram- 
kowych. Naogół gra ospała i nieco bru- 
talna, Z zawodników wyróżnili się: Hal- 
pern i Reis z Hakaduru oraz Griinberg 
i Goldstein z Siły. 

Bramki strzelili: Reis i Lauber, 

Sędziował sprawnie p. Babirecki. — 
Publiczności 1000 osób, 


Grzegorzecki—Olsza 1:0 (0:0). 
Mistrz, kl. A. — Do przerwy gra Ol- 
sza z wiatrem lecz nie zdołała wyzyskać 
swej przewagi. 
tej części zawodów doskonałym 
był Michalak z Olszy, nie znajdujący jed 
nak zrozumienia u współpartnerów. Po 
pauzie silniejszy fizycznie Grzegórzecki 
narzuca ostre tempo, wynikiem którego 
jest bramka, uzyskana przez Strugałę. 
Sędziowął wzorowo p. dr. Rumpler. 


Korona—Legja 2:2 (1:2). 
Mistrz. kl. A, — Gra dość interesu- 
jaca. Do przerwy strzela Legja przez 
Mytara dwie bramki. 
Po przerwie wyrównuje dla Korony 
Kochański. — Sędzia p, Seidner. 


Wisła [I=Wawel II 4:0 (2:0). 
Zawody towarzyskie, — Wawel bez 


bramkarza, w miejsce którego grał w 
bramce obrońca, 
G 


Przewaga młodej druż 
cały czas. —. Sędzia p. 
Cracovia Ib—Orlęta 5:0. 
Zawody towarzyskie. — Obie druży 
ny w osłabionym składzie. Zwycięstwo 


y Wisły przez 
ebling- 


Cracovii było w pełni zasłużone. — Sę- | 


dzia p, Heitner. 


Z F. G—Jutrzenka 3:0 (2:0). 


Mistrz. kl. B. — Porażkę swoją go- | 


ście mają do zawdzięczenia słabej grze 
nierozumiiej, linji ataku, oraz pe- 
dował ją pod bramką 


Ku 
wał 


zców uzysk. 
Cetera. — Sędz 
bez zarzutu p. Hetper- 


io 


| 


Nadwiślan—Krowodrza 1:1 (1:0). 

Zawody o mistrz. kl. B. — Nerwo- 
wość gry obu drużyn powoduje, że piłka 
wędruje nie zawsze celowo po boisku, 
aczkolwiek u obu drużyn widać starania 
i dążenie do opanowania gry. 

Wielki wiatr utrudniał w znacznej 
|mierze grę kombinacyjną, — Sędzia p. 
Cenzor. 


Polonia Hakoah 0:0. | 
Zawody o mistrz. kl. B. — Mecz sam | 
zawiódł w wielkiej mierze zebranych 
, widzów, którzy spodziewali się znacznie 
więcej od obu zespołów. — Sędziował p. 
Schneider jr. 
Łobzowianka—Patria 1:1 (1:0). | 
Zaw. o mistrz, kl, B, — Wynik krzywi 


Katowicga— Ki, 


i 


dzi w znacznej mierze drużynę Łobzo- 
wianki, która przez cały czas meczu mia 
ła wielką przewagę, lecz słaba orjenta- 
cja w-sytuacjach podbramkowych nie po 
zwoliła na wyższy wynik, który się słu- 
sznie należał. Najlepsi z Łobzowianki: 
Sałęga, Grabowski i strzelec bramki, 
Szewczyk. 

Z Patrji na wzmiankę zasługują: 
bramkarz Gnedyński, Kaban i zdobywca 
bramki Samborski, Sędzia p. Filipkie- 


wicz, — 


Prądniczanka— Maraton 2:0 (1:0). 

Zawody towarzyskie. — Ładna gra w 
żywem tempie, z niewykorzystaniem 
przez atak Maratonu kilku pewnych po- 
zycyj. — Sędzia p. Łabudzik, b. dobry. 


Huta 4:2 (1:2) 


Międzymiastowe zawody o puhar plebiscytowy 


| Do pow 


zych zawodów reprezen- 
tacia Katowi piła w nast. skła-j 
dzie: Adler (l. „) Gerlitz I (IFC), Ka- 
prot (Orzeł Wełn.), Joschko (IFC), Knap | 
czyk (IFC), Nogaj (Polic. Scholz 
(Słow.), Kessner (Dab), Gerlitz 1 (IFC), 
Pośpiech (IFC), Wolimowski (IFC). 


sk (Świętochł.). 
i (Naprz. Lip.), 
Jaluś (Śląsk), Hanusik (Śląsk), Sprus 
(Śląsk), Wostal (Przyjac, Sportu), Got | 
1(Śląsk), Kala (Czarni Chrop.), Peterl 
(Czarni Chrop.), Kawka (AKS). 

W pierwszej połowie meczu król.- 
huczanie grają b. ambitnie, przyczem 
Kala wyróżnia się swą grą, zdobywając 


kładzie: Mrózek 


Reprezentacja Arol Huty wystąpiła ; 
JI 


|ki przez Kessnera i Gerlitza I. 


pierwszą bramkę dla zielonych. 

W dalszych 10 minutach Got zdoby- 
wa drugi punkt dla Król.-Huty. 

Gospodarze pod koniec gry obejmu- 
ją inicjatywę i uzyskują do przerwy ie- 
ldyną bramkę przez Pośpiecha. 

Po zmianie pól Katowice dochodzą 
wyraźnie do głosu. Już w 10 minucie 
Scholz pięknym strzałem z przeboju 
wyrównuje. Po tym sukcesie katowi- 
czan goście skonsternowani grają chao- 
tycznie. 

Gospodarze uzyskują 2 dalsze bram 
Sędzia- 


bo 


wał p. Laband. 
Publiczności stosunkowo mało, 
tylko 2 tysiące. 


O Boks ma Siasau 


1. K. B, Świetochłowice — HEROS 
Gliwice 12:4. 

Odbyte w Świętochłowicach spot- 
kanie miejscowych z wicemistrzem Ślą- 
ska Opolskiego zakończyło się sromot- 
ną norażka niemców. 

Sensacię stanowi porażka mistrza 
Śląska niemieckiego Hartmanna w wale 
|ce z Jarząbkiem. 
| Sędziował w ringu p. Kocur b. dobrze 
| Publiczności 1500. 


[POLICYJNY (Katowice) BIJE SLAVIE 
| (Ruda) 10:4. 

W Rudzie odbyte spotkanie mistrza 
i wicemistrza Śląska zakończyło się za- 
|służoną porażką miejscowych. 
Spotkanie to zakończyło się skan- 
|dalem, gdyż niewyrobiona sportowo 
| publiczność, która podczas walk wrogo 


W dniu wczorałszym odbyły się w 
Warszawie finały mistrzostw bokser- 
skich. W wagach półśredniej I średniej 
tytuły mistrzów przypadły byłym pię- 
Świe łódzkim Pisarskiemu i Seidio- 
Wi. 
W poszczególnych kategoriach wy- 
niki były następujące: 

w wadze muszej: Wojcławski zwy- 
ciężył na punkty Rotholca. 

w wadze koguciej: Kazimierski po 
tadnei walce pokonał na punkty Matec- 
kiego. 

w wadze piórkowej: Olszewski zwy- 


Obrady łyżwiarzy 


W. dniu wczorajszym odbyło się w 
Warszawie doroczne Walne Zebranie 
Pol 


dego Związku Łyżwiarskiego, przy 
prezesa nowego zarządu Obra- 

Witkowskiego, zaś na wice- 
Pr. Nowakowskiego i mir. 


była usposobiona wobec gości, przy za- 
kończeniu walk, rzucała flaszki i krze- 
sta du ringu, przytem pobito zawodni- 
ków katowickich, którzy pod ochroną 
policji udali się na dworzec. 

W ringu sędziował p. Wiener. 


B. K. S. 29 (Bogucice) GROMI SOKÓŁ 
(Rybnik) 11:3. 

Gościnny występ młodej sekcji bok- 
serskiej Sokoła rybnickiego, zakończył 
się klęską gości. 

W ringu sędziował p. Wende. 


A. K. B. Siemianowice — RUCH Wiel- 
kie Hajduki 9:5. 

Również i spotkanie rewanżowe za- 
kończyło się zasłużonem zwycięstwem 
Siemianowic. 

W ringu sędziował p. Sobota. 


Dwaj łodzianie mistrzami Warszawy 


Wyniki finałowych spotkań bokserskich 


ciężył na puskty Kóniga. 


Zapaśnicy polscy 
w Pradze 


W Pradze rozpoczęły się w sobotę 
międzynarodowe zawody zapaśnicze z 
udziałem zawodników Austrii, Czech, 
Niemiec, Węgier i Polski. 

Polskę reprezentują trzej zawodni- 
cy Gęstwiński w wadze półciężkiej, 
Gardawski w półśredniej i Ganzera w 


koguciej. 
W sobotę Gęstwiński stoczył walkę 
z Hamplem (Czechosłowacja), kładąc 


go w czwartej minucie na łopatki. 

W niedzielę w drugim dniu między= 
narodowych zawodów zapaśniczych 5 
mistrzostwo czechosłowacji wszyscy 
trzej polacy, w tym turnieju biorący 
udział doznali porażki. W wadze kogu- 
ciej Ganzera położony został na topat- 
ki w 4 minucie przez czecha Maudra. 
W wadze półśredniej Gardawski po 15 
minucie pokonany został na punkty 
przez czecha Rozenberga . 

W wadze półciężkiej Gęstwinski po- 
konany został w 5-tej minucie przez 
czecha Krzceka. 


Walne zebranie 

Polskiego Zw. Kolarskiego 

W dniu wczorajszym odbyło się w 
Warszawie doroczne Walne Zebranie 
Polskiego Związku Towarzystw Kolar- 
skich w obecności delegatów ze wszyst 
kich niemal okręgów. 

Zebranie miało charakter niezwykłe 
burzliwy. Przewodniczył p. Ignatowicz 
ze Lwowa. Już na samym początku od- 
była się dwugodzinna dyskusja, zaś w 
krytyce zarządu, która była wyjątkowo 
ostra, wytykano przez 4 godziny błędy 
i niedociągnięcia. 

Po udzielenin absolutorium ustępują- 
cemu zarządowi przeprowadzono wybo 
ry nowych władz. -Prezesem został p. 
Romuald Lange z Warszawy, zaś wioe- 
prezesami pp. Jankowski z Warszawy i 
Skiba ze Śląska. 


Jeszcze o zniknięciu 


ne w swoim czasie w lidze zwolnienie 
Królewieckiego zostało przez Warsza= 


wiankę „wycofane. Następnie War- 
szawianka przesłała do Ligi nowe zwol- 
nieme, ale już z datą karencyjną, tak, że 
nie może ono być uważane za ważne i 
Królewiecki aż do czasu zupełnego wy= 
laśnienia „tajemnicy“ uważany jest na~ 
dal za zawodnika Warszawianki. 


Dwa spotkania 


pragnie rozegrać Cracovia 
w Łodzi 

W związku z proponowanym na naj- 
bliższą niedzielę przyjazdem Cracovii 
do Łodzi na spotkanie towarzyskie z 
ŁKS-em, Cracovia zawiadomiła klub 
łódzki, że chętnie przyjedzie do Łodzi, 
chciałaby też jednak rozegrać drugi 
mecz z jaką miejscową drużyną A-kla- 


> sowi 
w wadze lekkiej: Bąkowski pokonał 


na punkty Zielińskiego. 

w wadze półśredniej: Pisarski poko- 
nał na punkty Wolskiego, 

w wadze średniej Seidel pokonał na 
punkty Dorobę. 

w wadze półciężkiej Antczak niespo* 
dziewanie zwyciężył na punkty Karpiń- 
skiego i 

w wadze ciężkiej Tomaszewski wy- 
grał przez k. o. z Kurkiem. 

Zawody cieszyły się znacznem zain- 
teresowaniem. 


Zapaśnicy Krakowa 
przegrywają we Lwowie 
W niedzielę rozegrany został we 
Lwowie zapaśniczy mecz międzymia- 
stowy Lwów — Kraków. Zwycięstwo 
odniosła reprezentacja Lwowa w sto- 
sunku 9:5. 


Dwa spotkania ligowe 
w niedzielę 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
w grupie zachodniej dwa następujące 
mecze ligowe: w Krakowie: Wisła — 
Ruch i w Poznaniu: Warta — Podgórze, 


Sukces Pogoni 


lwowskiej 


Pogoń lwowska odniosła ubiegłej 
niedzieli wysokocyirowe zwycięstwo 
nad Hasmonea, zwyciężając zesoół ży- 
dowski w stosunku 11:0. 


Szkocja-Anglia 2:1 


Rozegrane spotkanie pomiędzy re« 
prezeńtacjami Szkocji i Anglji przy- 
niosło niespodziewane zwycięstwo szko- 
tom w stosunku 2:1. 


10-lecia włoskiej 


fioty powietrznej 


Z okazji 10-lecia włoskiej floty powietrznej odbyły się w Rzymie wielkie uro- 


czystości, w czasie których Mussolini pr 


zyjął deliladę 4000 lotników wojsko- 


wych. Zdjęcie przedstawia moment PORA tych lotników z ks. Aostą. na 
czele, 


Nie wszyscy wiedzą, że i w Polsce także 
znajdują się liczne pustelnie, w których 
samotni mnisi oddają się służbie Bożej, 
spędzając dnie i noce na rozmyśleniach. 

aką grotę z posągiem Matki Boskiej 
wysoki między innemi w uroczej 0- 
kolicy nad Dunajem, mianowicie w Kroś 
cienku, Jest to grota nosząca imię św. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


tax wypada 


TXIREFT 


—— m 


„rozbrojeme” Niemiec 


Dla zaokumentowania swego protestu 


þa 


Streik w angielskich zakładach Forda 


eciwko zapowiedzianej obniżce płac 


w angielskich zakładach Forda w Dagenham, robotnicy Przystąpii do strejku — 


Zdjęcie przedstawia robotników, zgromadzonych przed za! 
nemi, 


| 


Z doków w Wilhelmshaven spuszczon: 


miecki „B“, który otrzymał nazwę „Ska geraku”, Na zdjęciu 


icernik nie- 


został ma wodę Se ya 


y nowego ol- 


brzyma o pojemności 10000 tonn. 


pz" A zz i a 


Prawdziwa peria. 


— Tak, mój drogi, ukradłem. Raz w 
moim życiu tylko, nigdy więcej. Ale je- 
stem złodziejem, Byłoby kłamstwem za- 
przeczać... 

Patrzyłem zdumiony w twarz Marten- 
sa, znanego jubilera na Avenue Champs 
Elysees, eksperta w sądzie handlowym, 
członka kolegiów wystawowych, kupca, 
cenionego przez wszystkich swych kole- 
gów i mego osobistego przyjaciela od 
lat dwudziestu. 

— Cała historja — ciągnął on dalej, 
jest już nieco stara. Datuje się ona z 
przed wojny, Kobiety nosiły wówczas 
kapelusze tak wielkie, jak stoliki ka- 
wiarniane i przybrane kwiatami, Suknie 
były wówczas modne długie i haftowa- 
ne w rozmaite arabeski. 

Jeden z moich kolegów, Lucjan Sar- 
bois, który w międzyczasie został powa- 
żanym profesorem w jednem z lyceów w 
Paryżu, przyszedł do mnie pewnego ran 
ka— Lucjan Sarbois był dobrym chłop- 
cem, Należał on do tej kategorji studen- 
tów bezbarwnych. Prowadził skromny i 
oszczędny tryb życia, komplikowany 
przez przemożną chęć zdobycia stano- 
wiska w świecie i towarzystwie. Zwra- 
cał pilną uwagę na swój wygląd ze- 
wnętrzny i nigdy nie brał udziału w pso- 
tach i figlach współkolegów. Po ukoń- 
czeniu studjów nie widzieliśmy się kawał 
czasu. Lucjan, który mnie z trudem od- 
szukał, odezwał się: 

— Drogi stary, przyszedłem do ciebie 
aby cię prosić o wyświadczenie mi pew- 


ciebie nabyć na dogodnych warunkach. 
Moja żona i ja jesteśmy proszeni do ro- 
dziców jednego z mych uczniów na przy 
jęcie. Do Forgetów, ty wiesz. Tych For- 
getów z Bisquits-Forgetów. On jest czło 
wiekiem wielce ustosunkowanym i bar- 
dzo bogatym. Zna cały Paryż i może mi 
dostarczyć wielu lekcyj prywatnych. To 
nie jest dla mnie bez znaczenia. Moja żo 
na, jednak, niema żadnej błyskotki do 
przystrojenia się i biedna mała jest 
zrozpaczona z tego powodu. Chciałbym 
nabyć coś skromnego, co jednak wyglą- 
dałoby nieźle i podnosiło skromny strój 
mojej małżonki, Jest ona młoda, jest 
bardzo ładna i lubi się ładnie ubrać, W 
jej wieku jest to zresztą zupełnie wytło- 
maczone. Naprzykład ten wisiorek — 
ile on może kosztować? 

Z nieznajomością rzeczy, wskazał na 
przedmiot, który wbrew pozorom był 
bardzo kosztowny. Gdy wymieniłem mu 
cenę, uśmiechnął się gorzko, obracając 
w palcach klejnot wysadzany djamenta- 
mi, szmaragdami i perłami. Palce jego 
miały żółte końce, zapewne od papie- 
rosów, których dużo wypalał, poprawia 
jąd zadania uczniów. 

Gdy wymienił mi cenę, którą w danej 
chwili mógł rozporządzać—500 franków, 
poradziłem mu, aby nie szukał nic praw 
dziwego, zadawalniając się dobrą imita- 
cją. — 

— [mitacje są dzisiaj nieraz tak do- 
brze oddane, że trudno je odróżnić od 
prawdziwych klejnetów — powiedziałem 


gim złotym łańcuszku, Perła w blasku i 
kolorze do złudzenia- imitowała praw- 


dziwą. 

200 franków zapłacił mój kolega za 
ten klejnot, który wyglądał bardzo efek 
¡townie i który tylko znawca mógł rozpo- 
znać. W podzięce za moją uczynność, za 
prosił mnie Sarbois do siebie. Gdy od- 
|wiedziłem go zdawało mi się z początku 
że pomyliłem się w adresie, Mieszkanie 
ijego było o wiele za eleganckie, jak na 
„skromnego profesora gimnazjalnego, Sar 
[bois wyszedł mi na spotkanie i zaprosił 
do małego saloniku, umeblowanego z 
wyszukanym smakiem, Poczem przed- 
jstawił mnie swej żonie, zachwycającej, 
rasowej paryżance, ubranej z wyszuka- 
ną elegancją. 

Przyjęcie, którym mnie ugoszczono 
było kosztowne. Drogie wina wywoły- 
wały co chwilę burze pochwał z mej stro 
ny. Sarbois odpowiadał za każdym razem 
że to właśnie okazyjne kupno jego żony. 

— Żona ma wiele czasu — dodał wy- 
jaśniając, — pozatem ma ona swoje adre 
sy, gdzie 
kupuje wszystko okazyjnie. 

Byłbym uwierzył w talent do zaku- 
pów pani Sarbois, gdyby nie czwarty bie 
siadnik. Był nim młody, elegancki męż- 
czyzna, wytwornie ubrany, którego mi 
przedstawiono jako przyjaciela państwa 
Sarbois. 

Ty znasz Paryż i wiesz co wówczas 
mogło mi przejść przez myśl... 

Minęło wiele lat, nim ujrzałem znów 
mego kolegę. Przyszedł do mnie, zalęk- 
niony z zaczerwienionym nosem, mruga- 
jąc oczami. 

— Moja mała żona jest ciężko chora. 


udowaniami iabrycz 


Howy poset chiński 
w Moskwie 


Przed kilku dniami nowy poseł chiński 
przy rządzie sowieckim węch swoje 
łaty uwierzytelniające na Kremlu. 


| 


bywają wyprzedaże i zawsze | 


Na zdjęciu naszem widzimy dr, Yena w 
towarzystwie po kg EO 
Komisarzy Ludowych 


aby się nieco pokrzepić widokiem przy- 
jaznej twarzy. 

Później przyczytałem w gazetach, że 
pani Sarbois zmarła. 

Okropne wrażenie zrobiła na mnie 
jego ponowna wizyta, Był doszczętnie 
złamany. Zwaliły się na niego nowe tro- 
ski, kłopoty materjalne, długi, które za- 
ciągała jego żona. Jak się okazało, nie 
była tak dobrą gospodynią, jak to sobie 
wyobrażał. Wkońcu prosił mnie, 
jnapowrót przyjął od niego klejnot, któ 
mu kiedyś sprzedałem, Jest w tak wiel- 
kiej potrzebie, że zadowolni się stoma 
frankami. 

Wręczyłem mu je i wziąłem od niego 
klejnot, aby odłożyć go do przegródki z 
imitacjami, Zastanowiła mnie jednak wa 


|ga i blask perły, Perła była prawdziwa. 


Spojrzałem na mego kolegę, który za- 
rumienił się zlekka, 

— Czy klejnot jest uszkodzony? mo- 
że zniszczył się w noszeniu? Jeżeli żału- 
jesz twojej wspaniałomyślności, zwrócę 
ci sto franków. I wyjął portfel, 

Przeżyłem wówczas okropną chwilę, 
Perła warta była pięć tysięcy franków. 
Powiedzieć mu o tem, to znaczy znisz- 
czyć jego jedyne złudzenia i skalać pa- 
mięć zmarłej. Czy wolno mi było zatruć 
życie tego człowieka, który przeżył ze 
swą żoną wiele szczęśliwych lat?... 

— Nie. Perła jest zupełnie dobra — 
odpowiedziałem. — Jestem szczęśliwy, 
że mogłem wyświadczyć ci przysługę. 

Klejnot sprzedałem później za drogie 
pieniądze, a całą sumę, uzyskaną ze 
sprzedaży, ofiarowałem na cele dobro- 
czynne. Do dziś jednak prześladuje mnie 
myśl, że okradłem Lucjana Sarbois. 

Mogłem jednak inaczej postąpić?.., 


Obustronne zapalenie płuc. Stan jest Tłom. Iva. 


mu jeszcze. Poczem podałem mu wspa- 
bardzo groźny. Przechodząc wstąpiłem, 


niałą perłę japońską, zawieszoną na dłu- 


rej przysługi Potrzebny mi jest jakiś 
klejnocik, błyskotka, którą chciałbym ul 
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